
STANOW ISKO STOWARZYSZEŃ LUDOWYCH
W  E K O N O H C E .

Nauka społeczna jest to umiejętność praw rządzących człow ie­
kiem, usiłującym  zdobyć sobie najwyższą indywidualność i najwię­
kszą siłę  stowarzyszenia z bliźnimi. Caret/.

§ I. Zasada towarzyskości.

W  n a tu rz e  cz łow ieka łą c z ą  się dwie w łasn o śc i, k tó re  n apozó r z d a ją  się 
być w prost sobie przeciw ne i naw zajem  się w yk luczające, a  k tó re je d n a k  
w najw iększej ze  sobą s ą h a n n o n ji  i naw zajem  się uzu p e łn ia ją . W łasn o śc ia ­
mi temi są: indywidualność i towarzyskość. P ierw sza  rep rezen tu je  w u s tro ­

ju  spo łecznym  to, co w system ie s łonecznym  siła  odśrodkow a; d ru g a  to , co 
s iła  dośrodkow a. H istorja um ieję tności politycznych p rzekonyw a, ja k  b ez za ­
sadne  i szkodliw e je s t  jed n o stro n n e  w yw yższenie k tórejkolw iek z  tych  w ła ­
snośc i, z  uszczerbkiem  drugiej. P raw o  n a tu ry  z je d n e j, a  średniow ieczny  s y ­
stem  przyw ilejow y i now oczesny soc jalizm  z drugiej s tro n y , są  krańcow ym i 
przedstaw icie lam i dw óch tych różnorodnych k ierunków .

P o ło ży w szy  sobie z a  zad an ie  w  nin ie jszej p racy  popierać ducha tow arzy ­
skośc i, w inniśm y.przedew szystk iem  na chw ilę za stan o w ić  się  nad  praw em  n a ­
tu ry , o ile niezgodnem  z obranein p rzez  n as  stanow isk iem .

Pod w pływ em  p raw a n a tu ry , w yprow adzoną z o s ta ła  n a  ja w  z a sa d a  w olno­
ści osobistej: je d n o s tk a  osw obodziła się  z  pod narzuconej sobie opieki ino- 
żiisch  i korporacij, a  uzbro jona w p raw a cyw ilne i polityczne, poczu ła  w so ­
bie moc sam odzielnego  podniesienia m oralnego i um ysłow ego sw ego  bytu, 
spo łecznego  i ekonom icznego s ta n o w isk a . Z a sa d a  to  w ielka i św ię ta , p łodna 
w dobroczynne sku tk i, p o w o łu jąca  do m yślen ia i czynu  m iljony s ił  dotych­
czas  w odrętw ieniu i n ieznajom ości sw ej potęgi d rzem iące!

Ale przy całe j sw ej doniosłości, z a sa d a  indyw idualności nie je s t  je d y n ą  
w n a tu rze  człow ieka, nie mniej silną  i w ażn ą  je s t  z a sa d a  tow arzyskości. T ak  
zw any  s ta n  n a tu ry  czyli s ta n  odosobnienia, będący punktem  w yjśc ia  dla ca-

E k o n o m is ta ,  m . p a ź d z ie rn ik . 12
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łe j  teor j i  p r a w a  n a tu r y ,  m ó g ł  w p r a w d z ie  w y l ę g n ą ć  s ię  w  im a g in ac j i  G r o -  
t i u s ’a ,  I l o b b e s ’a ,  R o u s s e a u ’a  i innych  fdozofów', a le  n ik t  n ie  p r z y p u ­
s z c z a ,  a ż e b y  i s tn ie ć  m ó g ł  w  r z e c z y w is to ś c i ,  bo c z io w iek  s a m  sob ie  z o s t a w io ­
ny ,  z a m k n ię ty  w  c i a s n y m  obrębie  s w e j  o sob is to śc i ,  n ie ty lko  że  nie by łby  
w  m ożn ośc i  w y d o s k o n a le n i a  m o ra ln e j  i f izycznej  sw e j  n a tu ry ,  a le  n a w e t  żyć -  
b y  nie m ó g ł .  Z  p o m ięd z y  w s z y s tk i c h  s t w o r z e ń ,  c z ło w iek  p rzy  u ro d z e n iu  j e s t  
n a jb a rd z ie j  n ie d o łę ż n y ,  n a jw ięce j  od p o m o cy  in nyc h  ludzi z a le ż n y :  p isk lę ta  
p o rz u c o n e  po o d łą c z e n iu  s ię  od ło n a  m a tk i ,  z n a j d u j ą  s a m e  w  sobie  s i łę  k o n ­
se rw a c j i ,  n ie m o w lę ta  z a ś  n a w e t  k i lko le tn ie ,  o p u s z c z o n e  p rz e z  m a t k ę  lub o p ie ­
k u n k ę ,  z g in ą ć b y  m u s ia ły .  A w  c ią g u  c a ł e g o  ż y c ia ,  i luż to  ludz i  p rz y c z y n ia  
s ię  do  w y k s z t a ł c e n i a  n a s z e g o  c ia ła ,  u m y s łu ,  s e r c a  i woli, do  z a b e s p ie c z e n ia  
n a s z e g o  by tu ,  w o lnośc i  i w ła s n o ś c i ,  do  p r z y g o to w a n ia  n a m  p o k a rm u ,  od z ie ży  
i p o m ie s z k a n ia .  P o d  w p ły w e m  tej  to  k o n ie czno śc i ,  a  n ie w  s k u t e k  j a k i e g o ś  
do w o ln ego  u k ł a d u  —  contrat social, tw o r z ą  s ię  ro dz iny ,  p lem io n a ,  n a ro d y ,  
p a ń s t w a ,  z w ią z k i  p a ń s tw ,  k tó re  o s i ą g a j ą  cele p r z e c h o d z ą c e  s i ły  p o je d y n c z y c h  
ludz i .

G łó w n y c h  t a k ic h  ce lów  j e s t  w e d ł u g  A h r e n s ’a p i ę ć  ro d z a jó w :  po li tyczne ,  
re l ig i jne ,  n a u k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i m ora lne ;  s t ą d  s p r o w a d z a  011 w s z y s tk i e  
fo rm y  u s p o łe c z n ie n ia  do pięciu g rup :

a) p a ń s tw o ,  g m in y ,  u r z ę d y  i w ła d z e ;
b) k o ś c ió ł  i re l ig i jn e  k o rp o ra c je ;
c )  z a k ł a d y  n a u k o w e ,  a r ty s ty c z n e  i edukacyjne;
d) v  i s t o w a r z y s z e n ia  h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e ;
e) „  d o b ro c z y n n e  ( ’) .
S t o w a r z y s z e n i a  te  j e d n a k  c z y n ią  z a d o ś ć  n a j w a ż n ie j s z y m  ty lko  p o trzeb o m  

ż y c ia  lu dzk ieg o ;  o p ró cz  nich z n a j d u j e m y  j e s z c z e  inne  fo rm y  ł ą c z e n ia  s ię  j e ­
d n o s te k ,  z w a n e  towarzystwami ( a); p o w s ta j ą  one  ze  w s p ó ln e g o  p o g lą d u  n a  
s to s u n k i  życ ia ,  j e d n a k o w e g o  z a t r u d n ie n i a ,  w sp ó ln o śc i  p o c h o d z e n ia  i i n te re s ó w ,  
z  p o ło ż e n ia  t o w a rz y s k ie g o  lub m ie js co w eg o .  J e s t  to  r z e c z ą  b a rd zo  n a tu r a ln ą ,  
że  ludz ie  j e d n a k o w y c h  po jęć  i i n te re s ó w  ła tw ie j  z e  s o b ą  p o ro z u m ie ć  s ię  m o ­
g ą ,  śc iś le j  z e  so b ą  s ą  z w ią z a n i ,  aniże li  ludzie  w  p o g lą d a c h  s ię  ró żn iący ,  
w  i n t e r e s a c h  k r z y ż u ją c y .  N a jw y ra ź n ie j  s ię  to  p r z e d s ta w ia  w  p a r l a m e n ta c h ,

(’) A h r e n s .  E n c y k lo p e d ja  p raw a , w tłu m a c z e n iu  p o lsk ie m , s tr .  578.

Ij) N azw ę tę  z n a jd u je m y  u  R o b e r t a  M  o h  lł a: -Encyklopedja umiejętności polity* 
cznych {w tłu m . p ro f. B i a ł e c k i e g o  n a  s tr .  24  i n .), a le  nie m a lu je  o n a  d o k ła ­
dn ie  p o ję c ia , k tó re  W37ra ż a ć  chce , bo do w yrazu  towarzystwo (G esellschaft)  p rz y ­
w iązu jem y  zw ykle  znaczen ie  rodza jo w e: w szelk iego  zesp o le n ia  się lu d z i p o d  j a k ą -  
k o lw iek b ąd ź  fo rm ą. Z re s z tą  sam  M o h l czu je  n ie u d o ln o ść  te j  nazw y, j a k  o tern  
f. p rz y p isk u  tłu m a c z a  się dow iadujem y.
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gdzie spotykam y wigów i torysów , Junkrów  i demokratów i t. p. Nie 
mniej silny w ęzeł łączy  ludzi jednakow ego sposobu zatrudnienia. Szukanie 
społem środków dla ułatw ienia lub ulepszenia pracy, w alka z temi samemi 
przeszkodami zew nętrznem i, pobieranie nauk w specjalnych zakładach, w za­
jem na pomoc, wspólne zabaw y i wiele innych okoliczności w iąże ich bezwie­
dnie w stow arzyszenie, w którem wprawdzie często nie ma formalnej organi­
zacji, ale w którem  panuje zgoda poglądów i zw yczajów , porozumienie się 
co do środków i celów.

Pom ijając wszelkie inne formy uspołecznienia, jak o  nie wchodzące w pro­
gram  niniejszej pracy, zajm ow ać się będziemy temi tylko, które pow stają 
z interesów  ekonomicznych. Pod tym względem m ożna ca łą  ludzkość uw a­
żać jak o  jedno wielkie stow arzyszenie; bo przyroda obdarzyw szy strefy kuli 
ziemskiej rozmaitemi płodami, sk łan ia  ludzi do wzajem nej dla siebie pracy, do 
zam iany swych płodów, do udziału wedle sil i możności w ogólnej harm onji 
św iata. Chiny np. i S tany Zjednoczone Ameryki, nie zaw arłszy  żadnego kon­
trak tu  spółki z Europą, s ta ra ją  się o zaopatryw anie je j w herbatę i bawełnę 
w zamian za  płody je j przem ysłu. To co się dzieje na wielką skalę w s to ­
sunkach międzynarodowych, pow tarza się w m iniaturze w codziennem życiu 
jednostek . Podział pracy przekonywa na każdym kroku, ja k  niezm ierzoną 
je s t  potęga działalności wieiu ludzi, rozbiegającej się w różnych kierunkach, ale 
ostatecznie w jed n em  się skupiającej ognisku. K ażda jednostka  pracująca 
w swoim zawodzie, zdaje się tylko o sobie pam iętać, za  w łasnym  gonić inte­
resem; a dopiero przy zamianie usług  czuć się daje ów w ęzeł, łączący te na 
pozór obce sobie istoty w jedno stow arzyszenie.

B a s t i a t  postaw ił następujące dwa axioinata:
„W  odosobnieniu potrzeby nasze przew yższają nasze zdolności.
„ W  stanie społecznym  zdolności nasze przew yższają nasze potrzeby” ( ' ) .
Bardzo pobieżne zastanowienie się, w ystarcza dla przekonania się o pra­

wdziwości tych słów . Z nane powszechnie przygody Robinsona w ykazują do 
ja k  słabych rezultatów  doprowadza odosobniona praca. C iągłe natężenie 
w szystkich sił umysłowych i fizycznych zdołało  zaledwie zaspokoić n a j­
gw ałtow niejsze jeg o  potrzeby cielesne. O wyższych zaś potrzebach, o wy­
doskonaleniu moralnej i umysłowej swej natury, ani myśleć nie mógł. A j e ­
dnak Robinson w bardzo szczęśliwych jeszcze  znajdow ał się w arunkach: 
przyniósł on ze sobą na wyspę ja k ą  taką  naukę i doświadczenie, w spo łe­
czeństwie ludzkiem nabyte; morze wyrzuciło na brzeg niektóre narzędzia, 
dzieła rąk ludzkich. Los Robinsona nie może być przedmiotem zazdrości

(>) F . B astiat, H arm onies econom iques. Paris 1S64, str. 95.
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choćby najsk rom n ie jszego  n asze g o  robotn ika , k tó ry  o trzym uje  zaw sze  od 
sp o łeczeń stw a  daleko w ięcej, aniżeli m u daje . P iek a rz  np. p roduku je chieb 
i bu łk i, ale nie p roduku je  m ięsa , cuk ru  ani herba ty , k tó re  codziennie spoży ­
w a; nie buduje dom u, k tóry  zam ieszk u je ; nie fabrykuje ubran ia , którem  się 
okryw a; nie je g o  dziełem  je s t  sz k o ła , do k tórej dzieci sw e po n au k ę  posy ła , 
ani b rukow ane ulice i m osty , po k tó rych  w ygodnie i bespiecznie chodzi, ani 
gazow e la ta rn ie , k tó re  mu w  nocy p rzyśw ieca ją , ani koleje że lazne , k tó re  go 
szybko z m ie jsca  na m iejsce p rzenoszą , ani książki i g az e ty , k tó re  mu po­
karm u  um ysłow ego d o sta rc za ją  i t .  p. W szy stk ie  te  dz ie ła , n a  w yprodukow a­
n ie k tó rych  sk ła d a ją  się  rozm aite  stre fy  ziem i i p raca m iljonów  ludzi, niety lko 
w spó łczesnych  ale w ielu ub ieg łych  w ieków , w szystko  to , pow iadam y, o trzy ­
m uje  rzem ieśln ik  w zam ian  za  sk rom ną sw o ją  pracę. Ja k a ż  w ięc w yższość  
s ta n u  spo łecznego  nad s tanem  odosobnienia!

P o zn aw szy  tę  po tęgę z jednoczonych  s ił , ludzie nie mogli poprzestać  na 
kom binacjach , k tó re z a s ta li go tow e w  n a tu rz e , ale  w ynaleść  m usieli now e 
form y, w  k tórycbby  za sa d a  sto w arzy szen ia  w iększe z n a la z ła  zasto so w an ie , 
b o g a tsze  w ydała  p lony. W  tej myśli po tw orzy ły  się  sto w arzy szen ia  p rzem y­
słow e i handlow e, k tó re dokonały  w szystk ich  w ielkich dzie ł, p rzynoszących  
chlubę przem ysłow i now oczesnem u, k tó re okry ły  ziem ię siecią kolei że laznych , 
kanałów ', banków , ubesp ieczeń , fabryk i t. p.

T ak ie  to  je s t  u zasadn ien ie  i ta k a  s iła  tow arzyskości. G łosiciele p raw a n a ­
tu ry  nie m ogą zap rzeczyć  tow arzyskości tej wielkiej don iosłości; ow szem  n a ­
zy w a ją  s ta n  tow arzysk i „ św ię tem  praw em , które w szystk im  innym  s łu ży  za  
p odstaw ę.” Tern oni tylko od n as się  różnią , że u trzy m u ją  iż „p raw o  to nie 
pochodzi z  p rzyrodzenia” ( ‘). My przeciw nie , sta ra liśm y  się  dow ieść, że to- 
w arzy sk o ść  leży w n a tu rz e  cz łow ieka , że n au k a  je j  nie tw orzy , ale og ran icza 
się  tylko n a  podniesieniu  in s ty n k tu  tow arzysk iego  do św iadom ości i n a  u jęciu  
go w form y, k tó reby  w życiu p rak tycznem  zasto sow an ie  zn a le ść  m ogły .

Istn ie jące do tychczas spó łk i nie są  osta tn im  w yrazem  za sa d y  tow arzysko- 
ści. Nie trzeb a  zapom nieć o te in , że ca ły  ruch  ja k i się tu  ob jaw ia, og ran icza 
się  ty lko do m ałej liczby produkcijnej ludności. Ł ą c z ą  się w  sto w arzy szen ia  
ty lko  kap ita liśc i i p rzedsiębiercy , a  m iljonow e szereg i robotników  i rzem ieśl­
n ików  z o s ta ją  w odosobnieniu. P raw d a , że  fabryka skupia w ielką liczbę ro ­
botników  pod w spólny dach; a le  co tych ludzi łą czy  z p rzedsięb ierstw em , 
co ich łączy  pom iędzy s o b ą ?  Z  naczelnikiem  za k ład u  sp rzeczne  m a ją  intere- 
sa , w alczą  z  nim bezustann ie  o w ysokość  p łacy; pow odzenie przedsięb ior­
s tw a  je s t  d la  nich oboję tne, a  c z u ją  ty lko je g o  s tra ty , jeże li one pociąga ją

(>) J. J. Rousseau. Contrat social. I, i .
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za sobą zawieszenie roboty. Co zaś do samych robotników, to stosunków 
pomiędzy nimi nie ma prawie żadnych; jest to mechaniczne skupienie jedno­
stek, bez żadnej organicznej spójni.

Takiego rodzaju stowarzyszenie nie odpowiada wrodzonemu nam du­
chowi towarzyskości. Potrzeba robotnika wznieść wyżej nad bierną, bez­
myślną machinę, nie związaną z interesem przedsiębierstwa, dla którego pra­
cuje; potrzeba podnieść go na takie stanowisko, ażeby czul, ż e je s tje d n em  
z koniecznych ogniw w łańcuchu przemysłowców, że je s t składową częścią 
organicznej całości. Wyrobić robotnikowi to stanowisko położyła sobie za 
zadanie najnowsza umiejętność; a dopnie ona tego celu, przez większe jak  
dotychczas uwzględnienie towarzyskiej natury człowieka, przez wiarę w potę­
gę połączonych sił, — nie posuwając jednak zasady towarzyskości tak  daleko, 
ażeby pochłonąć miała jednostkę, wolność osobistą. R o s s i  w następują­
cych słowach kwestję tę charakteryzuje: „Odosobnienie w najwyższym 
swym stopniu— jes t to stan dzikości; stowarzyszenie przymusowe — jes t to 
stan barbarzyństwa. Postęp zawarty je s t w stowarzyszeniach dobrowolnych, 
które pomnażają siły przez zjednoczenie, nie odejmując przytem indywidual­
ności nic z je j energji, moralności i odpowiedzialności” (*).

§ 2. Stanowisko stowarzyszeń ludowych w tworzeniu

bogactw.

W nowoczesnym przemyśle przebija się wyraźna dążność do produkcji na 
wielką skalę. Dążność ta je s t naturalnym wynikiem odkrytych w ekonomice 
praw pracy i postępu w mechanice.

A d a m  S m i t h ,  na powtarzanym często przez ekonomistów przykładzie 
fabrykacji szpilek, wykazał niezmierne korzyści z podziału pracy wynikają­
ce. Jeżeli jeden robotnik zajm uje się sam wszystkiemi czynnościami, jakie 
przy wyrobie szpilki są wymagane, to przez dzień wyrabia 20  szpilek; j e ­
żeli zaś praca się dzieli pomiędzy 10 robotników w ten sposób, że jeden wy­
ciąga drut, drugi rozcina, trzeci ostrzy i t. d., to przez dzień robią 48 .000  
sztuk. W spólna więc praca 10 robotników w jednym zakładzie je s t 
w tym przypadku 240 razy więcej twórczą, jak  odosobniona praca tychże 
robotników.

Wynalazki zrobione w dziedzinie nauk przyrodzonych i zastosowanie ich 
do przemysłu podniosły niezmiernie siłę produkcyjną człowieka. Robotnik

(») Cours d’economie politique. Bruxelles 1851, str. 368,
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uzbrojony w m aszynę parow ą, produkuje nierównie więcej aniżeli ręcznym 
narzędziem ; m aszyny zaś  są  kosztow ne i przeznaczone zwykle do produkcji 
na w ielką skalę: ażeby więc w róciły się koszta nakładów , trzeba ich użyć 
do celu, dla którego są  przeznaczone, t. j .  do produkcji na wielką skalę.

Przyczyny te, niemniej ja k  ła tw ość, z  ja k ą  wielki przem ysłowiec otrzym u­
je  kredyt, korzyść, ja k ą  odnosi przy hurtownym zakupie surowych m aterja- 
łów , ułatw ione środki zbytu i t. p. spraw iają, że przem ysł na  wielką skalę 
coraz bardziej się rospow szechnia i dąży naw et do w szechw ładztw a. Ręko­
dzieła  nie są  w  stanie w ytrzym ać konkurencji przem ysłu fabrycznego; w ka­
żdej gałęzi przem ysłu, gdzie ty taniczna s iła  m aszyn znalaz ła  zastosow anie, 
tam  praca ręczna, jako  bezsilna, ustąpić m usiała. A ponieważ duch ludzki 
ciągle nowe nad natu rą  odnosi zw ycięstw a, ponieważ wiedza nasza bezustan ­
nie nowemi się zbogaca w ynalazkam i, można więc przewidzieć chwilę, 
w  której ujarzm ione siły natury zastąp ią  w zupełności prawie ręczną pracę 
ludzką, za  czem pójdzie stanow cze wyrugowanie drobnego przem ysłu, przez 
przem ysł na wielką skalę.

Być może, że um iejętność po wielu próbach i w skutek nowych odkryć, 
dojdzie do tego przekonania na polu przem ysłu rękodzielniczego, do jak iego  
doszła  w ostatnich czasach, po długiem zaprzeczaniu i w ahaniu, w rolnictwie, 
a  mianowicie, że upraw a na m ałą  skalę je s t  korzystniejsza, aniżeli na wiel­
ką ( ' ) .  S ą naw et i teraz ju ż  pewne skazów ki św iadzące o tendencji rozdra­
bniania przem ysłu fabrycznego. I tak np. m aszyny do szycia staw iają  robo­
tnice w możności konkurow ania we w łasnym  domu z wielkiemi zakładam i, 
które dotychczas odryw ały je  od łona rodziny i w ystaw iały często na w pły­
wy demoralizacji. W  Anglji zaczęto  budować w arstaty  w miniaturze, opa­
trzone m aszyną parow ą, które są  wypożyczane rzem ieślnikom , pracującym 
w ten sposób na m ałą skalę, przy pomocy nowoczesnych środków m echani­
cznych. Z tern wszystkiem  próby te są  pierwszemi początkam i, i przypu­
szczalny ich rozwój w przyszłości nie może być zaprzeczeniem  tej prawdy, 
że w obecnem położeniu i w bliskiej przyszłości, korzystna produkcja w wie­
lu przynajm niej gałęz iach , je s t jedynie możliwa na wielką skalę.

P rzy jąw szy  tę  zasadę, nasuw a się pytanie .nader wielkiej wagi: co się s ta ­
nie z  drobnymi przem ysłow cam i ? P rzem ysł na wielką skalę nie je s t dostę­
pny dla rzem ieślników, których działalność zam ykała  się dotychczas w skro­
mnych w arstatach , dla braku kapitałów . Nie pozostaje im więc nic in-

(') P  a  s s y w dziele swojem: „Des systemes de cu ltu re  e n F ran ce , e t de leu r in­
fluence su r 1’Econom ie sociale”, oblicza, że w ielka upraw a przynosi na  h ek ta rze  419 
litrów  czystego dochodu, średnia 405, m ala  480, czyli w yrażając  to  w frankach  
83, 80; 81; 97, 80,
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nego, jak  porzucić swe warstaty i wstąpić do fabryk w charakterze naje­
mników. Ale jak  to ciężko dla człowieka pozbyć się swej samodzielności; 
ja k  boleśnie z pana stać się sługą! Zmiana ta roli jest dotkliwą nietylko 
dla uczucia godności i interesu tego, kto je j podlega, ale jest szkodliwą dla 
wszystkich stosunków ekonomicznych i dla całego ustroju społecznego.

Przedewszystkiem rozważmy skutki wynikające z tego pochłonięcia rze­
mieślników przez fabryki pod względem produkcji.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że dotychczasowy stosunek przedsiębiorcy 
do robotników nie jest zadowalniający. Dość jest tu wspomnieć o owych 
bezrobociach (strik chómage), ponawiających się bezustannie w krajach, 
gdzie kwitnie przemysł na wielką skalę. Bezrobocia te są często przyczyną 
zaburzeń politycznych, powiększają nędzę klas roboczych, a pod względem 
produkcji, odrywają na długi czas tysiące rąk od pracy i niszczą zaoszczę­
dzone owoce poprzedniej produkcji. Przytoczymy tu na dowód jeden tylko 
przykład. W r. 1853 zawiązał się w mieście angielskiem Preston strike, t. j .  
zmowa robotników nie chcących pracować za dotychczasową płacę. W  zmo­
wie tej brało udział 6.200 robotników i 11.800 robotnic. Wstrzymali się oni 
od pracy 36 tygodni; a straty jakie stąd ponieśli właściciele fabryk wynosiły 
165.000 funt. ster. (6.900.000 złp.), straty zaś robotników 357.000 funt. 
ster. (do 15 miljonów złp.) ( ' ) .

Z tego przykładu widać, ja k  ogromne szkody wyrządzają bezrobocia całe­
mu bogactwu narodowemu, a nadewszystko samym robotnikom, którzy pomi­
mo wielkich tych wysileń, rzadko bardzo celu swego dopiąć mogą. Przedsię- 
biercy bowiem, zawiesiwszy robotę, tracą wprawdzie wiele, ale w każdym ra­
zie mają tyle, ile im na utrzymanie potrzeba; robotnik zaś przestawszy praco­
wać wpada w nędzę, grozi mu śmierć głodna: a kto dłużej wytrzymać może, 
tego czeka zwycięstwo.

Zwycięstwo to jednak przedsiębiercy nie jest zwycięstwem ogółu. Bezro­
bocia bowiem nie są jedynym skutkiem, ja k i wypływa z obecnego stosunku 
przedsiębiercy do robotników. Są one najwidoczniejsze, ale może najmniej 
szkodliwe, bo są chwilowe; daleko zaś większe złe wypływa z tego, że cały 
bieg dzisiejszej produkcji, napozór tak piękny i naturalny, jest ułomny i nie 
wydaje tych rezultatów, jakieby wydał przy innem stanowisku robotnika do 
przedsiębiercy.

Jeżeli ekonomika uznała za pewnik, że praca niewolników jes t słaba, ma­
łe przynosząca korzyści, bo jedynym je j bodźcem jest przymus; to może ona

P) W. R o s c h e r . Syatem gospodarstwa spółecznego (tłum , F. J . K u p i s z e ń -  
s k  i e g o). Warszawa i 860, 1.1, str, 374 i  n,)
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to sam o w znacznej części stosow ać do zniechęconego najem nika, Niewolnik 
dla tego tylko pracuje, że się obawia bata; robotnik, że g łodna śm ierć mu 
grozi. P raca taka  nigdy nie doprowadzi do takiego rezultatu , pod względem 
ilości i jakośc i, ja k  praca robotnika, który je s t  interesow any w korzyściach 
sw ego wyrobu. S tra ta  w ynikająca dla ogólnej produkcji z pracy najem nika, 
jeżeli nie je s t  ta k a s a m a ja k  z pracy niewolnika, to jednak je s t  bardzo znaczna.

Doszliśmy tedy w badaniu naszem  do dwóch sprzecznych rezultatów :
1) przem ysł na wielką skalę je s t  jedynie korzystny dla produkcji, drobni 

więc przem ysłow cy niezależności swej utrzym ać nie mogą;
2) przejście niezależnych rzem ieślników  do stanu  p łatnych najem ników 

jest szkodliwe dla produkcji (pom ijamy w tej chwili inne względy).
C a r e y  jednak  i B a s t i a t  nauczyli nas szukać w stosunkach ekonomi­

cznych zgody; za ich tedy idąc śladem postaram y się usunąć napotkaną tu 
sprzeczność: środkiem do tego będą stowarzyszenia.

Wielcy przedsiębiorcy, chcąc zachęcić dyrektorów  i zarządców  swych za ­
kładów  do gorliwej i inteligentnej pracy, w iążą zwykle ich interes z interesem  
przedsiębierstwa w ten sposób, że oprócz stałe j pensji w yznaczają im pe­
wien udział w korzyściach przedsiębierstwa. T ak  sam o postąpić można, a  po 
części i ju ż  się postępuje, z  robotnikami. P . L e c l a i r e ,  m alarz budowlany 
w Paryżu, zatrudniający w swym zakładzie 2 0 0  ludzi, dostrzegł, że robotni­
cy jego,^ pomimo doborowego kompletu i wysokiej stosunkow o płacy, nie ro­
bią ani %  tego, czego byliby w stanie dokonać przy dobrej chęci. Dla pobu­
dzenia tedy robotników swych do gorliwszej pracy, p. Leclaire pow ziął myśl 
dzielenia się z nimi częścią zysku. System at ten do tego doprowadził rezul­
ta tu , że korzyści każdego robotnika były najm niej o 3 0 0  franków rocznie 

■ w yższe niż dawniej; p. Leclaire zaś  wynagrodzony zosta ł z lichwą za  ofiarę 
z  części zysków , k tó rą  robotnikom ustąpił ( ’ ).

System at ten jestTpewnego rodzaju stow arzyszeniem  pomiędzy przedsię- 
biercą a  robotnikam i, i je s t  ważnym krokiem na drodze pow iększenia produ­
kcji i jednoczesnego polepszenia losu robotników. Na tej jednak  kombinacji 
poprzestać nie można, bo je s t  ona zbyt zależną od dobrej lub złej woli przed- 
siębiercy; robotnicy zbyt bierną w niej odgryw ają rolę. My z a ś  chcielibyśmy 
widzieć każdego członka społeczeństw a na stanow isku samodzielnem, nieza­
leżnego od niczyjej łaski, a  zaw dzięczającego los swój jedynie w łasnej swej 
pracy i w łasnym  zdolnościom, bo to są  najistotniejsze warunki postępu. To 
stanow isko zdobyć sobie może klasa robocza, jeżeli postara się łączyć w so­
bie charakter robotnika i kapitalisty.

(') J. S. M i l i .  Zasady ekoaom ji politycznej (w tłumaczeniu polakiem, t. 2, 
str. 346 i u.)
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Zadanie to zdaje się napozór być urojeniem: a jednak fakta najdowodniej 
przekonyw ają o jego  wykonalności. I tak np. w Paryżu, r. 1849 , czternastu  
robotników, nie mogąc pozyskać zasiłku rządow ego, postanowili w łasnem i 
siłam i założyć fabrykę fortepianów. M aterjały  ich i narzędzia w arte były 
2 .0 0 0  fr., a  zebrany z  w ielką trudnością kap ita ł obiegowy wynosił 2 4 9  fr. 
50  c. P rzez dwa miesiące stow arzyszeni nie mieli żadnego dochodu z  po­
wodu braku roboty i zbytu; żyli w wielkiej nędzy, zastaw iając lub sprze­
dając w szystkie sw oje ruchom ości. Niepowodzenie to, połączone z każ- 
dem prawie nowem przedsięwzięciem, nie zraziło  ich jednak: czekali cierpli­
wie, aż  nakoniec, w dwa miesiące po zaw iązaniu spółki, dochód każdego w y­
nosił 5 franków  tygodniowo. Nie upłynęło pół roku, a  dochód podnosił się 
do 10, 15, 2 0  franków; i nie był to cały  ich zarobek, bo każdy stow arzyszo­
ny zostaw iał w kasie daleko więcej, aniżeli otrzym yw ał. Po zam knięciu 
ksiąg z końcem 1850  r., a  więc w nie całe 2  la ta  od założenia spółki, 
rezultat okazał się następujący: stow arzyszonych było 32; stan  czynny 
w ynosił 3 9 .3 1 7  fr. 88  c., stan  bierny 0 .3 8 7  fr. 8 0  c . ,— a więc m ajątek spó ł­
ki wynosił 3 2 .9 3 0  fr. 2  c. ( ‘ ). Przesilenie przem ysłow e w r. 1858 nieko­
rzystnie na stow arzyszenie to oddziałało; zdołało ono jednak  prędko stra ty  
powetować, i w r. 1863 widzimy je  znow u kw itnące, pracujące we w łasnym 
obszernym gm achu, przy pomocy pary i w ydoskonalonych narzędzi, a kapitał 
jego  dochodzi do 103 .000  fr. (2).

N a wzór tego stow arzyszen ia  potw orzyło się wiele innych, których zna­
czna jednak część rozw iązać się m usiała po zam achu stanu  Napoleona 111. 
W ielka wszelako w stow arzyszeniach tych tkwić musi praw da, kiedy ten sam 
m onarcha, który  po roku 1852 tak  nieprzyjaznym  dla nich się okazyw ał, 2 2  
stycznia, 1S66 r. w1 mowie przy otwarciu ciała praw odawczego, w następujących 
słow ach o nich się odzywa: „ L ’enquete sur les societes cooperatives est 
venue demontrer combien etaient ju s te s  les bases de la loi qui vous a ete 
presentee sur cette im portante m a tib e .  Cette loi perm ettra 1’etablissem ent 
de nom breuses associations au profit du travail et de la prevoyance. Pour en 
favoriser le developpement, j ’a i decide que Vautorisation de se reunir sera 
accordee a tous ceu.v qui, en dehors de la  politique voudront deliberer sur 
leurs inlerets industriels on commerc.ianx. Cette faculte ne sera limitee 
que par les garan ties qu'exige l’ordre public.”

E u g e n e  V e r o n  podaje listę i bilanse 17 stow arzyszeń produkcijnych, 
które przetrw ały w Paryżu do r. 1803. Od tej zaś epoki ruch .n a  tern polu

(') J. S. M i 11. Zasady e. p. II, str. 351 i n.
(2) E u g e n e  V c r o n ,  Les associations ouvrwres, Paris 1865 str- 310,
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objawił się daleko żywszy: w samym roku 1803 utw orzyło się w Paryżu 
8  nowych stow arzyszeń (*), a  1-go kwietnia r. b. liczba ich w ynosiła 4 4  (2). 
W  miastach prowincjonalnych nie mniej żywy na tej drodze ruch się objawia.

Nie równie wyżej od 4 rancji stoi pod względem stow arzyszeń ludowych 
Anglja, która na początku 1857 r. posiadała 50  stow arzyszeń produkcijnych, 
założonych przez robotników i produkujących na wielką skalę, ja k  np. przę­
dzalnia baw ełny w Bacup pod firmą B acup commercial Company, k tóra  
w r. 1854 liczyła około 100 członków, a  in teresa prow adziła na 5 0 .000  
f. st. (przeszło 2  miljony złp .) rocznie ( 3).

Ciekawą ze wszech miar sta tystykę stow arzyszeń ludowych podamy przy 
innej sposobności; dla celu, któryśm y sobie w pracy niniejszej wytknęli, przy­
toczone przykłady w ystarczają. Z  nich czytelnik poznać może, że u tra ta  nie­
zależności rzem ieślników nie je s t koniecznem następstw em  przem ysłu na 
wielką skalę; że mogą się oni od tej ewentualności uchronić, przez łączenie 
się w stow arzyszenia i zadośćuczynienie wspólnemi siłam i obecnym wym a­
ganiom przem ysłu. W  ten także sposób usuniętą zosta je  owa sprzeczność, 
k tórąśm y wyżej napotkali; bo pow iększona produkcja ja k a  osiągnięta zostaje 
przez przem ysł na wielką skalę, nie ginie ju ż , skutkiem  przejścia sam odziel­
nych rzem ieślników do stanu  biernych robotników.

W spomnieliśmy wyżej o wyższości m ałych w łasności ziemskich nad wiel- 
kiemi; są  wszelako pewne rodzaje przem ysłu rolniczego, które nie mogą być 
prowadzone korzystnie na m ałą skalę, —  do tych np. należy wyrób se ­
rów: w łaściciel kilku krów nie może się korzystnie poświęcić tem u prze­
mysłowi, trzeba koniecznie 4 0  do 5 0  sztuk . A jednak  owe sław ne sery 
szw ajcarskie są w yrabiane przez drobnych w łaścicieli, posiadających nie wię­
cej ja k  dwie, trzy, a najwięcej 0  lub 7 krów. R ezultat ten zosta ł osiągnięty 
przez to , że zdołano tam odróżnić pojęcie wielkiej uprawy, od pojęcia wiel­
kiej w łasności. Istn ieją tam wprawdzie drobni właściciele ziem scy, ale pro­
dukują na wielką skalę. Całe bowiem gm iny, a niekiedy dwie lub trzy ze so ­
bą graniczące, łączą się w jedno stow arzyszenie. Każdego poranku i w ie­
czora, stow arzyszeni przynoszą mleko swoich krów, do głów nego siedliska 
stow arzyszenia, gdzie ono je s t  próbowane, mierzone i wlewane do wspólnego 
składu przez zawiadowcę stow arzyszenia. Fabrykacja dokonywa się spól- 
nym kosztem  i w sposób najdoskonalszy i najbardziej ekonomiczny. K ażdy 
stow arzyszony ma swój rachunek bieżący. Sery sprzedają się na rachunek

(') E . Veron. Les associations ouvrieres — s tr .  233.
(2) L’association, bulletin international des societes cooperatives (pismo perjo- 

dyczne) Nr. 29 z d. 15 kwietnia 1866 r.
(3| Schulze-Delitzsch. Die arbeitenden Klassen. Lipsk 1863, str. 71 i u.
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sto w arzy szen ia , a  p rzychód  ze  sp rzed aży  rozdziela  się  w s to su n k u  ilości m le­
k a , dosta rczo n eg o  p rzez każd eg o  s to w arzy szo n eg o  ( ‘ ). „ P r z e p ę d z a łe m - p o ­
w iada  R o ss i—  przez  s z e ść  czy  siedrn la t, Ja to  i je s ie ń  w  dom ku, oddalonym
0 k ilka  zaledw ie  k roków  od z ak ład ó w  sp ó łek  nab ia ło w y ch , i nie zd arzy ło  
mi się  nigdy s ły sz e ć  o sk a rd ze , k łó tn i lub procesie pom iędzy s to w a rzy szo ­
nym i (2) .”

Z a sa d a  sto w a rzy sze ń , oprócz rękodzieł i ro ln ic tw a, z n a jd u je  zas to so w an ie
1 w trzecie j g a łę z i p rz e m y s łu —-kupiectw ie. Z a p a n o w a n ia  sy s tem u  cechow ego, 
p rzy  ogran iczonej k o n k u ren cji, rzem ieśln ik  p raco w ał na  zam ów ien ie  i sp rzed a ­
w a ł sw e w yroby w c ieran y m  jak im  sklepie; dz iś k o n su m en t nie czeka, aż  póki 
rzem ieśln ik  w ykończy  m u robotę, bo z n a jd u je  w szy stk o  czego  m u p o trzeba  
w  wielkim  z ap a sie  po m ag azy n ach . R zem ieśln ik  tedy , jeże li chce m ieć zb y t, 
nie m oże się  uk ryć  pod strychem  na z a u łk u , ale m usi o tw orzyć sk ład  n a  u c zę ­
szczan e j ulicy, m usi go uczyn ić  p rzy jem nym  dla o ka , u rząd z ić  z  g u stem , 
a  n aw et p rzepychem , nad to  m usi go z ao p a trz y ć  w  b o g a te  z ap asy , ażeby  k u ­
p u jący  w  każdej chwili z asp o k o ić  m óg ł sw o je  po trzeby. W szy stk o  to pociąga  
z a  sobą  zn aczn e  n a k ła d y  i k o sz ta , k tó rym  pojedynczy  rzem ieśln icy  podołać  
nie m ogą; n ie p o zo sta je  im w ięc nic innego , j a k  u tw orzyć  s to w a rzy sze n ia  
i po łączonem i siłam i z a k ła d a ć  m ag a zy n y . Z d a rz a  się  w praw dzie  częs to , że 
po jedynczy  rzem ieśln icy  są  w stan ie  o w ła sn y c h  siłach  bog a te  i gu sto w n e  
z a k ła d a ć  sk lepy, ale  to  się  dzie je  z  w y raźn ą  szk o d ą  d la kon su m en tó w , bo 
n ak ład y  p rzez  to poniesione p rzez  k u p u jący ch  w y n ag rad zan e  być m u sz ą . N a­
k ład y  z a ś  te  zn aczn ie  się  z m n ie jsza ją , a  sku tk iem  tego  i ceiiy w yrobów , jeże li 
z a m ia s t k ilk u n astu  lub k ilkudziesięciu  sk ład ó w , z a ło ż o n y  z o s ta je  jed e n  wiel­
ki spó lny  m ag a zy n . T o  w ła śn ie  m a n a  celu sp ó łk a  z jednoczonych  s to la rz y  
w a rsz aw sk ich , z aw ią za n a  w r. 1 8 6 2 . P ierw szym  krokom  spó łk i to w a rz y sz y ­
ły  n iep rzy jazne  w  k ra ju  dla s to su n k ó w  ekonom icznych okoliczności; nie dziw  
w ięc, że rezu lta ty  nie odpow iedziały  oczek iw aniom . S p rz e d a ła  ona je d n a k  ze  
sk ła d u  sw eg o  w ia ta c h  1 8 6 3  i 1 8 6 4  m ebli z a  rubli 5 3 .1 6 6 ,  0 4 ‘/ 2, —  u trzy m a ­
nie z a ś  m ag azy n u  k o sz to w ało  rubli 4 .0 9 5 ,  5 5 , czyli 7 2 3 %  c en y sp rz e d a ­
nych m ebli, licząc  w  to  ju ż  i inne k o sz ta  z a rz ą d u , sp ó łk a  bowiem  udzie la  
i z a liczen ia .

W y k aza liśm y  tedy  na fak tach  m ożliw ość i sk u te cz n o ść  sto w arzy szeń  pro- 
dukcijnych; nie chcem y w szak że  ta ić , że p o w staw an ie  i byt ich, po łączone  są  
z  licznem i trudnośc iam i, którem i je d n a k  z a ją ć  się  m ożna dopiero p rzy  szczeg ó -

(') K. Lullin. O stowarzyszeniach wiejskich do wyrobów mlecznych (tłum . pol­
skie. W arszawa 1845).

(a) R ossi. Cours d’ecoaom ie politiąue, B ruxelles i S5 ’ s tr 351>
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low >m w ykładzie za sa d  1 organ izac ji s to w arzy szeń . W spom nim y je sz c z e  
i o tern, że ta  form a pow inna być koroną ca łego  organ izm u s tow arzyszeń  lu ­
dow ych, ze m usi być koniecznie poprzedzoną p rzez inne sto w a rz y sze n ia , 
k tó re poznam y w następnych rozdziałach .

§ 3. Stanowisko stowarzyszeń ludowych w obiegu bogactw.

It o s  c h  e r  bardzo trafn ie  dzieli h is to rję  ekonom iczną każdego  narodu na trzy  
okresy: w pierw szym  g ó ru je  czynnik  natu ry , w drugim  s ta je  s ię  w idoczniej­
szym  czynnik  ludzkiej p racy , w trzecim  nakoniec w ystępu je  na p ierw szy  plan 
czynnik  k ap ita łu . S iła  p rodukcijna ziem i w zm ag a się n iezm iernie p rzez n a ­
k łady  k ap ita łó w ; w rękodzieln ictw ie ręczna  p raca  je d n o s te k  za s tą p io n ą  z o ­
s ta je  p rzez dz ia łan ie  m aszyn  ( ') .

P rzem y sł dzis ie jszy  z n a jd u je  się  w łaśn ie  w trzecie j tej epoce, kiedy n a jw a ­
ż n ie jszą  rolę odgryw a k a p ita ł . Nie każdy  je d n a k  j e s t  w posiadan iu  tego czyn­
n ika produkcji. Z dolnością do p racy  obdarzony j e s t  każdy  praw ie człow iek  
od n a tu ry , ale nie każdy  o trzym ał w spadku  po przodkach  sw oich za o sz c z ę ­
dzone ow oce p racy , czyli kap ita ły . Cóż tedy  m a robić cz łow iek , k tó ry  
m a chęć i zdo lność do pracy , k tó rem u je d n a k  zbyw a n a  kap ita le?  P ozo ­
s ta ją  mu dwie drogi: o szczędność i k redy t. Z a  pom ocą p ierw szej tw orzy  sobie 
w łasn y  k a p ita ł , z a  pom ocą drugiego  po siłk u je  się  k ap ita łem  obcym .

W  do tychczasow ych jeS n .ik  sto su n k ach  drogi te  by ły  d la k lasy  roboczej 
zby t w ielkiem i na jeżo n e  przeszkodam i.

C złow iek na w iele w tym  -.wiecie n a ra ż o n y je s t  pokus; a m ało  zna jdu jem y  
ludzi z  tak  silną  w olą, ażeby  >ię im sta le  i sku teczn ie  opierać m ogli: ogó ł idzie 
zw ykle z a  popędem  chwili, pow oduje  się p ierw szem  w rażeniem , bez obli­
czen ia  sku tków  na p rzy sz ło ść . R obotnik lub rzem ieśln ik , m a jąc  w k ie ­
szen i p ieniądze, ow oc sw ej pracy, a  p rzechodząc koło  szynku , rzadko  oprzeć 
się  m oże pokusie w stąpienia; m yśli on sobie: k ilka  g ro szy  w ięcej nie zbo- 
gac i, k ilka g ro szy  mniej nie zuboży , i zapom ina  albo lekcew aży  przysłow ie: 
ziarnko do ziarnka a bedzie miarka. Jak iż  j e s t  środek przeciw ko tem u? 
Oto pozbaw ić go m ożliw ości u legan ia  pokusie , nie pozw olić m u nosić p ienię­
dzy przy  sobie. Innego z a ś  p rzym usu  użyć tu  nie m ożna, ani w olno ja k  w ła ­
sn ą  je g o  w olę. C złow iek m a popędy nietylko do z łeg o , ale i do dobrego; z  tych 
w ięc o sta tn ich  ko rzy stać  należy , tak  sam o ja k  szynk  i w szelk ie inne s id ła

(') W. R o s c h e r .  Ueberdas VerhaltnissdcrNational-Oecouom ie zum klassjschen 
Alterthume.
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z łe g o  korzystają z  pierw szych. Otóż urządzić należy instytucje wym ierzone  
ku tem u, ażeby robotnik, w  chwili kiedy się  zastanow i nad w łasn ą  przyszłością, 
nad losem  sw ych dzieci, kiedy uczuje potrzebę oszczędności, m iał bespieczne  
m iejsce do składania pieniędzy, zbyw ających m u po opęcizeniu koniecznych  
potrzeb. Instytucje takie powinny korzystać n etylko ze  szlachetnych tych  
m om entów, ale nadto przez rozm aite zach ęty , ja k  np. płacenie procentów, 
w yzysk iw ać wrodzoną człow iekow i chęć zysk u , chęć polepszenia sw eg o  bytu. 
Instytucjam i temi są  zw ykle kasy oszczędności; nie w yśw iadczają  one jednak  
tych u s łu g , jak ie  do zadośćuczynienia obecnym wym aganiom  sp ołeczeństw a  
są  potrzebne, —  a to dla tego , że  naprzód liczba ich je s t  niedostateczna, a po- 
w tóre, że  zbyt słabo zach ęcają  do oszczędności; procent bowiem 4 %  nie je s t  
dostateczną zach ętą  dla robotnika, posiadającego drobną sum ę. Banki ludowe 
utw orzone za  pom ocą stow arzyszeń i rozrzucane po m iastach i m iasteczkach, 
są  nierównie siln iejszą  do oszczędn ości zachętą , oprócz bowiem procentu płacą  
sw ym  członkom  diwidendę, a co najw ażn iejsze, staw iają  ich w m ożności otrzy­
m ania kredytu, co je s t  niezm iernie w ażn ą  rzeczą dla każdego przem ysłow ca; 
nakoniec regularne składanie oszczędności do kasy stow arzyszen ia  nic j e s t  
zostaw ione dobrej lub złej woli członka, ale staje s ię  dla niego obow iąz­

k ie m , za  przekroczeniem którego w yłączon y zosta je  ze  stow arzyszen ia  i traci 
w szelk ie  z  niem zw iązan e korzyści. Gdyby w ięc stow arzyszen ia  ludowe tylko 
do pow iększenia oszczędn ości się  przyczyniały, to z a słu g a  ich byłaby ju ż  bar­
dzo znaczną; ale one na tern się  nie o g r a n ic z a j , bo bardzo w ażną rolę odgry­
w ają w kredycie ludowym .

W  dotychczasow em  położeniu n iezam ożnego przem ysłow ca, kredyt je s t  dla 
niego niedostępny. Rękojinji m ajątkowej nie daje on w ierzycielowi żadnej; 
rękojmja z a ś  osobista trudna je s t  do skontrolow ania,— a gdyby naw et była w ie­
rzycielowi dokładnie znaną, to je s t  niedostateczną, bo najzdolniejszy i naj­
uczciw szy  rzem ieślnik m oże przez chorobę, brak roboty i t. p. stać  się  niewy­
płacalnym . Jeżeli z a ś  pomimo to uda się  rzem ieślnikowi pozyskać kredyt, to 
go okupyw ać musi ciężką oliarą, bo niezmiernie wysoką stopą procentu; a po­
niew aż przem ysłow iec na wielką skalę nierówn e taniej pieniądze na kredyt 
otrzym uje, m oże w ięc taniej produkować i staje  się  niebespiecznym  dla niego  
konkurentem.

Przy zastanaw ianiu  się  nad środkami wydoicyeia niezam ożnego przem y­
sło w ca  z  tak krytycznego położen ia, pierw sze pytanie jak ie  sobie zadać na­
leży  je s t  to, czy  k lasa  robocza je s t  w sam ej rzeczy zupełnie z  kapitałów  o g o ­
łocona? Odpowiedź je s t  przecząca, bo zbiorowa klasa robocza posiada pewien 
kapitał, naw et ruchomy; ale kapitał ten j e s t  dla niej martwy, — je s t  on albo 
zupełnie z  obiegu cofnięty, albo zasila  inne w arstw y sp ołeczeństw a, a nie te 
których je s t  w łasn ością .
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Wielka część oszczędności ludowych spoczywa bezczynnie w skarbonkach, 
na dnie kufrów i szuflad, a nawet zakopana w ziemi. Przyczyną tego jest brak 
instytucij, w którychby drobne te kapitały mogły być bespiecznie i korzystnie 
lokowane. Z pomiędzy wszystkich banków europejskich, jedne tylko szkoc­
kie uruchomiają drobne te kapitały ludowe, bo rozrzucone po całym kraju 
w liczbie 594 (filij) (') przyjmują w depozyt najdrobniejsze sumy pod korzy- 
stnemi dla składającego warunkami.

Inna część oszczędności ludowych znajduje się w kasach oszczędności. Te 
kapitały nie są wprawdzie stracone dla produkcji, jak poprzednie, ale zasilają 
przemysł zamożnych przemysłowców, a nie klasę roboczą. Kasy bowiem 
oszczędności składają te kapitały do banków, które je  wypożyczają swoim 
klientom, (a do tych niezamożni rzemieślnicy nie należą), z wyjątkiem ban­
ków szkockich.

Jeżeli kto z ludu zdoła się dorobić nieco większej sumy, to kupuje za nią 
jaki papier publiczny, albo akcję towarzystwa przemysłowego, i przez to 
naturalnie nie przyczynia się w niczem do kredytu ludowego, a nawet szko­
dzi niezamożnym przemysłowcom, bo przez pożyczki udzielone bankom, albo 
zakupienie akcij, zasila swym kapitałem ich konkurentów.

Z tego widać, że klasa robocza jest w posiadaniu kapitałów obiegowych, 
ale ich na swoją korzyść obrócić nie może. Nie pozostaje więc je j nic innego, 
jak pomyśleć o organizacji, któraby te martwe lub rosproszone kapitały oży­
w iła , w jedno skupiła ognisko i w ręce ludu na jego własny oddała 
użytek.

Organizacja taka, istniejąca już od półtora wieku w Szkocji, została przed 
kilkunastu laty wydoskonaloną w Niemczech przez Schulze Delitzsch’a, 
a świetne rezultaty, w krótkim czasie odniesione, przekonały o je j użyte­
czności.

Główną zasadą tej organizacji jest stowarzyszenie i solidarność.

Banki szkockie przez wyborną swoją organizację skupiły w swych kasach 
przeszło 12,000,000 funt. st., należących do klas niezamożnych (2); a banki 
zaliczkowe w Niemczech zdołały w przeciągu kilkunastu lat zebrać około 10 
miljonów talarów oszczędności ludowych (3).

(') Annuaire de l ‘ec. poi. pour 1865 str. 354.

(2) H. B a u d r i l l a r t .  La  liberte du travail, 1’association et la democratie. Paris 
18K5 str. 254. Courcelle Seneuil, W ykład czynności bankowych str. 256.

(3) S c h u lz e  D e l i t z s c h .  Jahresbericht f iir  1864, Lipsk 1865 str. 7, Ekono­
mista, zeszyt grudniowy 1865 str. 172, 174.



Taką siłę posiada stowarzyszenie. Niemniej ważną jest zasada solidarności, 
będąca skutkiem towarzyskości. Odosobnionemu rzemieślnikowi kapitalista kre­
dytu odmawia; ale jeżeli się rzemieślnicy połączą w stowarzyszenie kilkudzie­
sięciu lub kilkuset, z których każdy, oprócz udziału swego w stowarzyszeniu, zo­
bowiąże się do solidarnej odpowiedzialności za zobowiązania spółstowarzy- 
szonych, i jeżeli nadto połączeni członkowie posiadać będą kapitały, jakeśmy 
wyżej widzieli, to zniknie obawa niewypłacalności i kapitaliści chętnie im za­
soby swe powierzą. Dowodem tego są 455 znanych nam niemieckich sto­
warzyszeń zaliczkowych, które wciągu 1864 r. były w możności wypożyczyć 
swym członkom 48.147.495 talarów i przy końcu roku były dłużne kapitali­
stom 12.756.582 tal. (').

§ 4 . Stanowisko stowarzyszeń ludowych w spożywaniu
bogactw.

Korzyści jakie narody osiągają przy stosowaniu praw ekonomicznych po­
chodzą z jednej strony z powiększenia sił produkcijnych, a z drugiej ze zmniej­
szenia wy datków, czyli z oszczędności. Wszelkie maszyny mają przedewszy- 
stkiem tę zaletę, że zmniejszają koszta produkcji, powstała więc stąd oszczę­
dność może być obrócona na wytworzenie nowych wartości, nowych bo­
gactw.

Tak samo dzieje się z każdym pojedynczym człowiekiem. Dobrobyt jego 
wzrasta z jednej strony w miarę powiększania się jego pracy, inteligencji i ka­
pitału, a z drugiej w miarę zmniejszania się jego wydatków.

Spożycie jest dwojakie: piodukcijne i nieprodukcijne. Pierwsze ma miejsce 
wówczas, kiedy przedmioty pozornemu tylko ulegają zniszczeniu, a w istocie 
inny tylko przybierają kształt, i wartość swoją pod nową tą postacią podwyż­
szają- Sukiennik np. spożywa wełnę, ale w jej miejsce produkuje sukno, prze­
chodzące wartością swoją wartość wełny. Spożycie jest tu produkcijne. Wa­
żną jest rzeczą dla każdego producenta, ażeby przedmioty przeznaczone do 
reprodukcji były o ile można najtańsze. Tymczasem nie wszyscy producenci 
mogą w tanie zaopatrywać się towary. Kto ma znaczne zasoby, prowa­
dzi zakład na wielką skalę, ten może towary hurtownie sprowadzać z pierw- 
rzej ręki, z miejsc gdzie one się produkują, lub gdzie się znajdują w naj­
większej masie i w najlepszym gatunku; drobny zaś przemysłowiec za-

(9 Schulze Delitzsch. Jahresbericht fur 1864 str. 7; Ek. z. grud. 1865 str 188.



dowalniae się musi tern, co znajdu je  w  miejscu swego zam ieszkania i piacić 
pośredniczącym kupcom cząstkowym za  ich usługi.

W  ten sposób drobny przemysłowiec, będąc w nierównie gorszych w arunkach 
od przem ysłow ca na wielką skalę, konkurencji w ytrzym ać nie może i upaść 
musi. A lternatywa ta usuniętą być może przez połączenie się wielu dro­
bnych przem ysłowców w jedno stow arzyszenie i spólne zaopatryw anie się we 
wszelkie tow ary, w ten sam  sposób, ja k  to czynią wielcy przem ysłowcy. S to ­
w arzyszenie urządza sk ład , który zakupuje hurtownie tow ary z  najlepszych 
źródeł, i w m ałych partjach  ustępuje je  po cenie kosztu swoim członkom , z  po­
minięciem wszelkich pośredników.

D otychczas najgorętszy  udział w tego rodzaju stow arzyszeniach biorą 
szew cy, sto larze i krawcy; a  korzyść ja k ą  w ten sposób odnoszą stow arzyszeni 
szew cy w D elitzsch  na jednej parze podeszew wynosi '2 1/ 2 sgr. (15 gr.) ( ') .

Drugim rodzajem spożycia je s t  spożycie nieprodukcijne. T u  należą w szy­
stkie przedmioty, które zaspokaja jąc  nasze potrzeby, tracą  sw oją w artość 
stanow czo. T a  kategorja  spożycia, jakkolw iek zw ana je s t nieprodukcijną, nie 
może jednak  być lekceważoną. Nie trzeba bowiem o tera zapom inać, że osta­
tecznym celem wszelkiej produkcji je s t  człowiek, że działalność ekonomiki 
dąży do tego, ażeby m aterjalne potrzeby ludzkie były należycie zaspokojone.

P rzyznając człowiekowi prawo spożyw ania nieprodukcijnego, nauka staw ia 
w szelako pewne zastrżeżen ia , a  mianowicie, ażeby człowiek zaspokajał tylko 
potrzeby rzeczyw iste, rozum ne i moralne, czyli jednem  słow em , ażeby był 
oszczędnym . Nie potrzeba wielkich rozum owań dla uzasadnienia zastrzeże­
nia tego; dość je s t  spojrzeć na otaczających nas ludzi i narody, ażeby się 
przekonać do jakiej potęgi moralnej i m aterjalnej wznosi oszczędność, a ja k  
bezsilnym i nikczemnym czyni m arnotraw stw o. W arto w tem miejscu przy­
toczyć słow a zbyt m ato rospowszechnionego ekonomisty naszego Józefa S u - 
pińskiego: „Człow iek pojedynczy, w ydający więcej niż ma dochodu, w ystawia 
skrypta i wexle, obciąża hipotekę,— pozbywa się części swojego mienia, bo spo­
żyw a więcej niż w yrabia, bo to co w yrabia, zrów noważyć nie może tego, co 
spożywa; naród cały, lub w iększość narodu, wydając więcej niż ma dochodu, 
osłabia naprzód swoje siły  produkcijne, ogołaca się ze środków pracy, zaspo­
ka ja  potrzeby sw oje wyrobami obcemi, podpisuje na nie wrexle ręką kupców, 
w ystaw ia papiery publiczne, czy to ziemskie czy rządow e,— a te wexle i te  pa­
piery są  skryptam i, są  podpisem w yw łaszczającym  go z części jeg o  zbioro­
wego mienia. Obcy zaspokajający  jego  potrzeby, m uszą być zapłaceni; podu­
padła i uśpiona produkcja nie w ysyła wyrobów i płodów' za granicę; pieniądze

C) S ch u lze-D elitzsch . D ie arbeitenden K lassen  str. 95.
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w ychodzą naprzód  z k ra ju , z a  niemi idą pap iery , unosząc  z  sobą część w ar­
tości ziemi o jczy ste j  W ierzyciele p ryw atn i pok ryw ają  s ię  m ajątk iem  n a ­
rodu ca iego . N arody się k w itu ją  ja k  pojedynczy ludzie; w y sta w ia ją  się na 
sp rzed aż  ja k  oni, i g rab ią  z a  d ług i ja k  oni” ( ') .

S łow a te  pow inny być w yryte ognistem i literam i w sum ieniu  każdego  oby­
w a te la ; pow inny m u ciągle p rzypom inać, ja k ie  m a obow iązki w zględem  
sam ego  siebie, rodziny i k ra ju . Ale n ieste ty , nie k ażdy  w w ydatkach  sw oich 
oszczędności zap row adzać  m oże; c a ła  praw ie k la sa  robocza ta k  m ałe  m a do­
chody, że te zaledw ie w y s ta rc za ją  na  opędzenie koniecznych  potrzeb; na  
czem  więc tu  je s z c z e  oszczędzać'? ja k ie  w ydatki w yrzucić z dom ow ego bud­
że tu ?  Jako  tako  je ś ć ,  odziew ać się i m ieszkać każdy  m usi: k to  tych po trzeb  
nie za sp o k a ja , ten  żyć nie m oże.

Pom im o je d n a k  op łakanego  tego  po łożenia , k la sa  robocza, w k ra jach  w y­
soko posuniętych pod w zględem  ekonom icznym , j e s t  w sta n ie  czynić ro zm a­
ite oszczędności i użyć ich do polepszenia sw ego losu i pow iększenia bogactw a 
narodow ego.

P orów najm y  w ydatki ludzi bogatych z w ydatkam i biednych, a  znajdz iem y 
k rzy czącą  niespraw iedliw ość. L udzie bogaci k upu ją  w szystko  czego  im p o ­
trzeb a  w n a jznakom itszych  handlach i w ielkich p artjach , biedni z a ś  k o n ten tu -  
j ą  s ię  tem , co zn a jd u ją  w k ram ach  istn iejących  w sąsiedz tw ie , w k tó rych  
sp rzedaje  się  za razem  cukier, śledzie, św iece m asło  i t. p. B ogaty  o trzy m u ­

j e  w szystko  w lepszym  g a tu n k u  i po tań sze j cenie ja k  biedny: cukier daleko 
tan iej k o sz tu je , kiedy się  go kupu je  na g łow y, aniżeli na fun ty , lub ćw ierci 
fun ta ; ta k  sam o św iece, h e rb a ta  i t. p. Co go rsze , k lasy  n iezam ożne są  skore 
do kupow ania  w tych k ram ach  na kredyt, i w ten  sposób  z a c ią g a ją  pow oli 
d łu g i, k tó rych  później zaspoko ić  nie s ą  w s tan ie . W ó w czas  k ram arz  s ta je  
się  panem  położenia : klient nie m oże go porzucić , chociażby był ja k  n a jg o ­
rzej obsług iw any ; nie wolno m u kupow ać gdzie indziej, chociażby w ierzyciel 
je g o  d o s ta rc z a ł m u produktów  w najlichszym  g a tu n k u  i po na jd roższe j cenie.

Nie dość w ięc n ieszczęśc ia  dla biednego, że niem oże używ ać ty s iąca  p rzy ­
jem nośc i, ja k ie  s to ją  otw orem  dla bogacza; a le  je sz c z e  za  krw aw o z a p ra ­
cow any g ro sz  sw ój o trzym uje  go rszy  p ro d u k t, nędzny sw ój pokarm  
codzienny drożej o p ła ca ć  m usi! Czy n iespraw iedliw ość ta  j e s t  konie­
czną w u stro ju  spo łecznym ? B ynajm niej: środkiem  zaradczym  s ą  s to w a­
rzyszen ia . P o jedynczy  robotnik nie m oże w praw dzie w ięcej na raz  zak n p y -

(*) J ó z e f  S u p i ń s k i .  Szkoła  polska gospodarstwa społecznego Lwów 1862 
tom I, str. 183 i 184.

13
E konom ista , m. październ ik .
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wać jak jedną świecę, lut herbaty, ćwierć funta cukru; ale dla kilkudziesięciu 
nie trudno jest zaopatrywać się w kamień świec, funt herbaty, głowę cukru 
i t. p. W ten sam sposób można hurtownie zakupywać odzież, obuwie, 
bieliznę i t. p. Myśl tę pojęło w r. 1843 dwunastu robotników tkackich 
w angielskiein mieście Kochdale, którzy przyciśnięci nędzą, a nie mogąc wy­
walczyć sobie wyższej płacy, postanowili zmniejszyć swe wydatki za pomocą 
stowarzyszenia. Zobowiązali się tedy składać co tydzień 2 pensy (10 gr.) aż 
póki nie zbierze się fundusz potrzebny do założenia sklepu. Po roku liczba 
członków wzrosła do 28, a kapitał ich do 28 funt. st. (1170 złp.), poczem 
rospoczęto czynności, które się składały z hurtownego zakupywania i częścio­
wego sprzedawania trzech artykułów żywności: mąki, cukru i masła.

W tem miejscu nasuwa się na myśl obawa, ażeby płaca robotników nie 
zmniejszyła się w takim stosunku, wjakim zmniejszają się ich wydatki na opę­
dzenie koniecznych potrzeb życia. Przedsiębiercy bowiem dążą do zmniejszenia 
płacy robotnika do możliwych granic; robotnicy zaś, z powodu wielkiej ich 
liczby i znacznej stąd pomiędzy nimi konkurencji, muszą przyjmować warunki 
nałożone przez przedsiębierców, o ile warunki te są w stanie zaspokoić ko­
nieczne ich potrzeby. Jeżeli tedy robotnicy, za pomocą stowarzyszeń konsum- 
cijnych, zmniejszą swe wydatki, to zdarzyć się może, że korzyść stąd odnie­
siona dostanie się w udziale nie im samym, ale przedsiębiorcom, którzy uży­
wać będą tej oszczędności w wydatkach robotników do zniżenia ich płacy.

Obawa ta jednak zostanie usuniętą, skoro się dowiemy, że stowarzyszenia 
konsumcijne nie sprzedają swym członkom taniej, niż inne zakłady ku­
pieckie, ale po pewnym przeciągu czasu, np. kwartale, płacą członkom 
diwidendę, powstałą z korzyści stowarzyszenia. Ten punkt w organizacji 
stowarzyszeń konsumcijnych ma niezmierną doniosłość. Gdyby stowarzy­
szenie nie rozdzielało odniesionych korzyści w formie diwidendy, ale je prze­
znaczało na zniżenie ceny sprzedawanych przez siebie produktów, to drobna 
sumka, przez robotników codziennie pozyskiwana, albo przechodziłaby na 
korzyść przedsiębierców, albo byłaby trwonioną w rękach robotników, bo wie­
my że do oszczędności trzeba ofiar, do których nie każdy jest zdolny. 
Tymczasem przez diwidendę, każdy uczestnik staje się oszczędnym mimo- 
woli, bez żadnego ze swej strony wysilenia. Przypuśćmy, że robotnik 
może codziennie w stowarzyszeniu zaspokajać potrzeby swoje o 10 groszy 
taniej niż u kramarza. Gdyby zarobek wskutek tego nie zniżył się o 10 
groszy, to robotnik powiększyłby pewnie zakres swoich potrzeb, nabrałby no­
wych nawyknień, któreby sumkę tę pochłonęły. Jeżeli natomiast stowarzy­
szenie nie zniży ceny sprzedawanych przez siebie produktów ,ale po upływie 
pół roku wypłaci diwidendę, to robotnik zobaczy się niespodzianie w posiada­
niu GO złp. Sumy tej robotnik tak łatwo nie rostrwoni, jak codziennie 10
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groszy: ażeby zachować od utraty GO złp., trzeba tylko jeden raz zdobyć się 
na silną wolę; przy 10 groszowych zaś oszczędnościach trzeba było 180 razy 
walczyć z pokusą. Nadto 10 groszy trudno gdzie ulokować, 00  złp. zaś 
można już produkcijnie umieścić, a naw et same stowarzyszenia konsum- 
eijne płacą po 5 %  za zostawione u nich pieniądze. Po upływie np. lat 
30, robotnik widzi się w posiadaniu 3000 złp., oprócz procentów składanych 
bez żadnej ze swej strony ofiary, przez ten jedynie fakt, że należał do stowa­
rzyszenia, że zaspokajał swoje potrzeby w magazynie stowarzyszenia.

Czy potrzeba więcej mówić na obronę stowarzyszeń ludowych w ogóle, 
a konsumcyjnych w szczególności, jak  przytoczyć ten jeden fakt, że drobne, 
nic nieznaczące, śmieszne nawet w swych początkach stowarzyszenie w Roch­
dale, dnia 2 0  grudnia 1804 r. składało się z 4747 członków i posiadało 
kapitał 55.221 funt. st. 9  sz. 3 p., że w ciągu tego roku kupiło pro­
duktów za 151.221 f. 10 sz. 2 1 2 P-, sprzedało za 174.930 f. 1 sz. 10 p., 
korzyści odniosło 22 .717  f. 12 sz. 0  p. ( ') ,  i że w ciągu 20  letniego 
istnienia (1844— 1804) obrót jego wynosił 1.294.830 f. st. a korzyści 
130,300 f. st. (2) ?

Ekonomika, jako nauka przeważnie obserwacijna, używająca w poszukiwa­
niach swoich metody indukcijnej, nie może się spieszyć z wydaniem sądu 
o instytucji jakiej na podstawie pojedynczego zjawiska, ale musi badać cały 
szereg faktów, i z nich dopiero wnioski wyprowadzać. Dla tego też i stowa­
rzyszenie w Rochdale, pomimo świetnych swych rezultatów, przewyższających 
oczekiwania największych optymistów, nie mogłoby służyć za dowód płodności 
stowarzyszeń konsumcijnych, gdyby było faktem odosobnionym, gdyby nie 
znalazło zastosowania w innych miejscowościach. T ak jednak nie jes t. 
Zasady tego stowarzyszenia nie zamknęły się w murach Rochdale, ale roz­
szerzyły się po całej Anglji i przeniosły się do innych krajów.

Zebrane z polecenia angielskiej izby gmin wiadomości statystyczne wyka­
zują, że w r. 1805 istniało w samej Anglji nie licząc Szkocji i Irlandji, 599 
stowarzyszeń konsumcijnych, z których 417 nadesłały swe bilanse. Stowa­
rzyszenia te posiadały 148.580 członków, kupiły w ciągu roku za 76 .577.200 
IV., odprzedały za 84 .345 .925 , a czysty zysk wynosił 0 .98 0 .0 5 0  fr. (3).

Ostatnia ta  cyfra 0 .980 .050  wyraża więc sumę, którąby 148.580 członków 
straciło w jednym roku, gdyby stowarzyszenia te nie istniały, czyli że dzięki

(■) J u l e a  Simon.  Les societśs cooperatives (Revuedes Deux Mondes i stycz. 
1866).

(*) E d. P f e i f f e r .  Die Consumvereine Stuttgart 1865 str. 26.
(3) L a  c o o p e r a t i o n ,  pismo perjodyczne N, 1 z 9 października r. b.

13*
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im, każdy  stow arzyszony robotnik, będąc nierównie lepiej ja k  poprzednio zao- 
patrzony w pizedinioty konsumcji, zdoła! jeszcze  przez rok zaoszczędzić  prze- 
cięciowo 5 0  franków.

Ażebj uchronić niezamożne klasy od plagi lekkomyślnego zaciągania długów , 
stow arzyszenia konsuincijne sprzedają tylko za  gotów kę.

W  stow arzyszeniach konsum cijnych przyjm ować mogą udział nietylko klasy 
robocze, ale i inne w arstwy społeczeństw a, np. urzędnicy. W iadomo pow sze­
chnie,^ ze od niejakiego czasu wszystkie prawie przedmioty spożycia znacznie 
podrożały, czyli pieniądz stan ia ł. Skutki tej drożyzny najdotkliwsze są  dla 
tych, którzy pobierają s ta łe  pensje ,— a do takich należą urzędnicy; dochody 
ich są  wprawdzie te sam e co dawniej, ale wydatki są  w iększe. W ażną więc 
dla nich rzeczą je s t  nabywanie przedmiotów konsumcji po cenie o ile m ożna 
najtańszej; a  celu tego dopiąć mogą przez zakładanie lub przystępow anie do 
stow arzyszeń konsum cijnych.

§ 5. Stanowisko stowarzyszeń ludowych w podziale  

bogactw.

Ci w szyscy, którzy nie chcą przyznać ekonomice stanow iska, jak ie  się 
je j jak o  nauce moralnej słuszn ie  należy, którzy j ą  potępiają ze względu 
na je j treść m aterjalną, k tórzy  j ą  obwiniają o niemoralność, o nieludz- 
kość, zapom inają zwykle o tein, że ekonomika zastanaw ia się nietylko 
nad tern, w jak i sposób bogactwa najobficiej się produkują, ale bada nadto 
praw a, w edług których one najsłuszniej w społeczeństw ie się rozdzielają.

I rzeba przyznać, że te dwie części nie zaw sze był} jednakow o przez eko­
nomistów uwzględniane; ale też i trudno wym agać, ażeby nauka od razu s ta ­
nęła  na stopniu doskonałości. Ekonomika, wywalczywszy sobie w zeszłem  
dopiero stuleciu prawo obyw atelstw a pomiędzy umiejętnościami, z  początku 
głów nie produkcję m iała na uwadze; inaczej też postąpić nie m ogła, bo nie­
podobna, ani potrzeba badać praw podziału bogactw, dopóki się nie zna 
praw ich wytw orzenia. Ale w budowie społecznej w szystkie części są 
zwykle tak ściśle ze sobą spojone, że za poruszeniem jednej cegiełki, inne 
tracą  rów now agę, że zm iana jednego stosunku w ym aga koniecznie odpo­
wiedniej reformy innych, z nim w zw iązku zostających.

Ekonom ika zaś , przym uszona walczyć z wiekowemi uprzedzeniami i s z tu ­
cznie wywołanemi in teresam i, burzyła spróchniały porządek rzeczy, znosiła
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wiele praw  i zw yczajów ; ale nie m ia ła  je s z c z e  dość czasu  ani dośw iadczenia 
do u tw orzen ia we w szystk ich  k ierunkach now ych in sty tu c ij, k tórych  po trzebę 
sa m a  w yw ołała .

N ajw ażn ie jszą  za sa d ą  g ło sz o n ą  p rzez ekonom ikę, n ie jako  osią , około  której 
c a ła  um ieję tność się obraca, j e s t  w olna konku renc ja ; ale m yliłby się ten , ktoby 
za sad z ie  tej p rzyznać chc ia ł p ierw iastk i tw órczości, rolę czynną ( ') .  W olność 
j e s t  udziałem  n a tu ry  cz łow ieka: ci w szyscy  k tó rzy  oddali je d n eg o  człow ieka 
pod exploatację d rug iego , k tó rzy  uzbroili g ran ice  państw  w kom ory i s tra ż n i­
ków' celnych, k tó rzy  w plątali ca ły  św ia t p rzem ysłow y  w  zag m a tw an e  siecie  
przyw ilejów  i m onopolów ',—  gw ałcili p rzyrodzony  s ta n  rzeczy; a  ekonom iści, 
g ło sz ąc  w olną konkurencję, nic innego nie robili, tylko znosili gwmłt, p rzy w ra­
cali zak łócony  porządek  św ia ta .

P rz ec ząc a  je d n a k  ta  z a sa d a  nie w ysta rcza ; w y w arła  ona  zbaw ienny  w pływ  
na produkcję , ale w y w o ła ła  zam ę t w sto su n k ach  podziału  bogactwu I tak , 
konkurencja  obaliła  bardzo s łu szn ie  cechy rzem ieśln icze, ale nic w ich m iejsce 
nie p o staw iła , i p rzez  to z a d a ła  dotkliw y cios s tanow i średn iem u. W stąpili 
bowiem w  sz rank i: z  jednej s tro n y  w łaścic ie l fabryki, m a jący  n a  sw e u sług i 
obszerną in te ligencję, ogrom ny k ap ita ł, i do k tó rego  rosporządzeiiia  banki od­
dały  sw e skarby , a  nauki p rzyrodzone sw e odkrycia; z  drugiej ciem ny rz e ­
m ieślnik, k tó rego  ca łym  m ajątk iem  były  dziesięć je g o  palców , k tó ry  znikąd 
kredytu  o trzym ać nie m óg ł, dla k tó rego  n iedostępne były  kosz tow ne m aszyny . 
W alk a  by ła  nierów na. R zem ieślnicy  nie w ytrzym ali konkurencji z  w ła ś c i­
cielam i fabryk, m usieli po rzucać  sw e w ars ta ty  i w stępow ać ja k o  najem nicy  
do zak ładów ' fabrycznych.

Ż e pozbaw ienie n iezależności w olnych rzem ieśln ików  nie odpow iada w sze l­
kim w ym aganiom  produkcji, ju ż e śm y  to  poznali; te raz  za s tan o w ić  się  należy 
nad je g o  w pływ em  na podział bogactw .

W  przem yśle rękodzielniczym  czysty  dochód producen tów  ro spada  się na 
dwie części: ko rzyść  przedsiębiercy i zarobek  robotników . R zem ieślnik póki 
p racu je  w  w łasnym  sw oim  w 'arstacie, dopóty  łą cz y  w sobie dw a te  p rzy­
mioty; skoro  z a ś  j e s t  zm uszony  w yrzec się  sw ej n iezależności i w stąpić do 
fabryki, w  ch a rak te rze  jedyn ie  robotnika, w ów czas odpada od niego korzyść 
przedsiębiercy i d o sta je  m u się w udziale tylko zarobek  robotnika.

W  tern u p atru jem y  p ierw szą w adę w podziale bogactw ', w yn ika jącą  z p o ­
ch łon ięc ia  w olnych rzem ieśln ików  przez p rzem ysł na  w ielką ska lę .

(’) „Concurrence, ce n’est qu’absence d’oppression” — F. Bastiat. Harm. econ. 
6tr.350.



D alszą wadą je s t  zniżenie zarobku robotnika. Praca bowiem ludzka p o ­
dlega pod względem  ceny tym sam ym  prawom, co w szelk i towar, t. j .  s to su n ­
kowi pom iędzy poszukiwaniem  i podażą ( ') .  Im tedy więcej się  z g ło s i robo­
tników do jednego  przedsiębiercy, tem płaca ich będzie n iższa , im m niej, tern 
w yższa , i nawzajem : im więcej przedsiębierców ubiegać się  będzie o jednego  
robotnika, tern płaca jeg o  będzie w y ższa , im mniej, tern n iższa . Są natu­
ralnie pewne granice, w których to prawo poszukiw ania i podaży zam ykać  
się  m usi, a  m ianowicie robotnik musi w każdym  razie taką otrzym ać płacę, 
ażeby m ógł opędzić konieczne sw e  potrzeby, bo inaczej będzie w olał w pró 
żniactw ie z  głodu um ierać, aniżeli za  warstatem ; a z drugiej strony, przedsię- 
bierca musi ze  sw ego  kapitału odpowiedni otrzym ać procent, bo inaczej 
obróci go  do korzystniejszych operacij, albo będzie w olał bezczynnie go  sp o ­
żyw ać; w zakresie jednak tych granic znajduje się  dość znaczna przestrzeń, 
która m oże być opanow aną przez jedną lub drugą stronę,— bądź przez robotni­
ków , bądź przez przedsiębierców. P rzew aga będzie po stronie tych, których 
stosunkow a liczba będzie m niejsza. Jeżeli tedy niezależni rzem ieślnicy są  
zniew oleni porzucać sw e w arstaty i pow iększać szeregi najemnych robotni­
ków , to podaż pracy się  pow iększa i płaca robotnika zn iżyć się  musi.

Przesilenia przem ysłow e są  również dotkliwym ciosem  dla robotnika w dzi­
siejszym  je g o  stosunku do przedsiębiercy. W ielki przem ysł w ystaw iony je s t  
daleko częściej na przesilenia, aniżeli drobny. Rzem ieślnik ma zw ykle sk ro­
mne koło sw oich klientów , w których potrzebach nagła  zm iana za jść  nie m oże, 
fabrykant z a ś  na wielką skalę , produkując na długi czas przed konsum cją, po­
siadając obszerne zapasy , p osy łając  sw e towary na od ległe  targi, udzielając  
kredytu cząstkow ym  sprzedawcom  i t. p., często  m oże być w skom plikow a­
nych rachubach sw ych  zawiedzionym ; za w iesza  on w  takich razach sw ą  ro­
botę, aż w interesach jeg o  nastąpi rów now aga. Skutki takich przesileń  
nie są  tyle dotkliwe dla przedsiębiercy, który wtedy spożyw a część  poprzednio 
odniesionych korzyści, ile dla robotników, którzy z drobnej sw ej płacy nie 
mogli nic zaoszczęd zić  na czasy  niepom yślne.

Szkody, jak ie  upadek niezależnych rzem ieślników za  sobą pociąga, nie tu 
się  kończą: rosciągają się  one nietylko na k lasę roboczą, ale na ca łe  sp o łe ­
czeństw o. W  takim bowiem stan ie  stają  naprzeciwko sobie dwa nieprzy­
ja zn e  obozy, dwa odrębne św iaty , pom iędzy któremi niema żadnego żyw iołu  
pośredniczącego, pojednaw czego. Tam gdzie istnieje stan średni, gdzie  się

(') W yrażenia Supińskiego, lepiej według nas malujące pojęcie, jak  dotychczas 
Używane żądanie  i ofiarowanie.
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ciągnie nieprzerwany łańcuch stopniowali m ajątkow ych, bogacz nie może ros- 
puśeić wodze swej pysze, bo na niższym szczeblu s to ją  ludzie, którzy z c za ­
sem zrów nać się z nim mogą, a naw et go prześcignąć; tam także najniższe 
warstwy nie tracą nadziei, bo przy pracy, uczciwości i oszczędności nie je s t 
dla nich niepodobnem w znieść się wyżej. Gdzie zaś  nie ma stanu  średniego, 
gdzie oligarchje od proletarjatu dzieli nieprzebyta p rz e p a ś ć ,-p y c h a  z jednej, 
apatja  z drugiej strony nie m ają miary. Bogacze nie obaw iaja się konku­
rencji, biedni nie widzą punktu wyjścia z zaklętego koła nędzy. Gdzie kwitną 
rzem iosła, widzimy ciągłe posuwanie się pracow ników  na stopień wyższy: ter­
m inator sta je  się czeladnikiem, czeladnik m ajstrem , m ajster pow iększa swe 
w arstaty; w przem yśle zaś  fabrycznym los robotnika je s t  w stagnacji: nie 
może on naw et m arzyć o zostaniu  kiedyś właścicielem fabryki, o wydobyciu 
się z zależnego swego stanow iska.

Taki to je s t  wpływ konkurencji na podział bogactw, na los robotników, na 
układ społeczny. Gdyby pow iększona produkcja m iała być tak  ciężką oku­
piona ofiarą, nie wahalibyśm y się je j wyrzec. „Gdyby pow tarzam y z Malthu- 
sem — kraj jak i nieiniał innego sposobu powiększenia bogactw , ja k  tylko sz u ­
kając powodzenia w walce o zniżenie płacy robotników, powiedziałbym bez 
w ahania: niech przepadną takie bogactw a.” Szczęściem  tak  nie jes t: nie 
m asz sprzeczności pomiędzy produkcją a podziałem bogactw; ekonomika nie 
uw aża bogactw a za cel, a człow ieka za  środek, nie pośw ięca robotnika 
dla produkcji; ale owszem chce za pomocą bogactw  uszczęśliw ić byt c z ło ­
wieka na ziemi: ma ona na celu, jak  się Droz w yraża, rospowszechnienie do­
brobytu w ja k  najw iększej m ierze (*)■

Socjaliści, poznaw szy słabe strony konkurencji, pospieszyli się z wydaniem 
wyroku, rugującego wolną konkurencję ze stosunków  ekonomicznych. Chcieli 
więc dojść do zbogacenia robotników przez zm niejszenie ilości bogactw  na 
ziemi, co je s t  niedorzecznością, m aterjalnem niepodobieństwem.

My w szystkie powyższe skutki przypisujem y nie samej zasadzie konku­
rencji, ale brakowi w społeczeństw ie środków postaw ienia ludzi niedostatnich 
w możności konkurowania; n a szą  więc dążnością nie je s t zniesienie konku­
rencji, ale owszem nadanie je j nowego bodźca, przez uzbrojenie w odpowie­
dnie środki niezamożnych przem ysłowców. K onkurencja bowiem je s t, j a ­
keśmy ju ż  wspomnieli, naturalnym  porządkiem stosunków  ludzkich; zniszcze­
nie konkurencji je s t to sam o, co krępowanie człow ieka w najśw iętszych jego  
praw ach.

(!) D r o z . Ekonomja polityczna (tłum. K. Forstera). Berlin 1863 str . 5.
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Rozbiór skutków, jakieby zniesienie konkurencji wywołało dla całej ludzko­
ści, leży po za obrębem niniejszej pracy; postaramy się tylko w tein miejscu do­
wieść, że ono zamiast polepszyć stan klas roboczych, znacznieby go pogorszyło.

Przedewszystkiem musimy tu zwrócić uwagę na to, że jeżeliśiny nieprzy­
chylnie mówili o obecnem położeniu klas roboczych, to położenie to nie jest 
bezwzględnie złe, ale tylko w stosunku do obecnych potrzeb, i do stopnia po­
myślności, do jakiego stany wyższe dochodzą. Z rozwojem kultury powię­
kszają się potrzeby ludzkie: to co dawniej było zbytkiem, dziś jest konie­
cznością. Dziś każdy prawie wieśniak nosi buty, dawniej zaś chodził boso 
lub w sandałach; dziś najuboższy człowdek uczy się czytać i pisać, dawniej 
mało kto z bogatej szlachty nauką tą mógł się poszczycić: na rejestrze ko­
niecznych potrzeb robotnika angielskiego znajdujemy cukier, herbatę, kawę, 
mydło, gazety,—rzeczy dawniej mało komu znane. Dobrobyt klas roboczych 
pod wpływem konkurencji się powiększa, tylko nie w tym stosunku, w jakim 
się mnożą potrzeby doskonalącego się społeczeństwa. Z drugiej znowu stro­
ny, dochody kapitalistów znacznie przewyższają racjonalne potrzeby, i wyra­
dzają szalony zbytek, przez co przeciwieństwo widoczniejszem się staje.

Wspomnieć jeszcze i o tein należy, że owa nędza miejskich klas roboczych, 
która nas tak razi, i jest punktem wyjścia dla wszystkich szkół socjalisty­
cznych, nie powiększa się jedynie skutkiem konkurencji, skutkiem przemy­
słu na wielką skalę, ale jest także wypływem innych przyczyn. Dziś przy 
wolności pracy, przy swobodzie przenoszenia się z miejsca na miejsce, przy 
ułatwionych komunikacjach, przy obfitości zajęcia, którego fabryki dostarczają, 
ktokolwiek nie znajduje zatrudnienia na wsi, udaje się do miasta; stąd w'sie 
wypróżniają się ze swych biednych i napełniają nimi miasta; a wiadomo 
jak ludność Anglji skupia się w murach miast. Nędza tedy rospowszechnio- 
na dawniej po całym kraju, skoncentrowała się obecnie w kilku olbrzymich 
miastach i stąd naturalnie jest bardziej rażącą, chociaż mniej rzeczywistą. 
„Przemysł miast, powiada Veron, wyciąga na powierzchnię ciała społeczne­
go nędzę, która trawiła dotychczas jego wnętrzności, czyni ją  widzialną dla 
wszystkich, skupiają w pewnych punktach, oczyszczając przez to resztę spo­
łeczeństwa, a skupiwszy czyni ją  łatwiejszą do wyleczenia” (').

Konkurencja podnosi niesłychanie przemysł, powiększa produkcję. W obec 
rezultatów odniesionych w bieżącem stuleciu, fakt ten żadnemu nie ulega za­
przeczeniu; przez sam zaś fakt powiększenia się produkcji polepsza się los

(') Les associations ouvrieres str. 17,
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robotników  ( ')•  Je s tto  rze czą  bardzo  n a tu ra ln ą , bo z jednej s tro n y  pow iększa 
się ilość tow arów , przez co cena ich się  zn iża  i p rzy s tęp n ie jszą  się s ta je  dla 
ogó łu , a  z  drugiej pow iększa s ię  poszukiw anie pracy, w z ras ta  p łaca  robo­
tn ików . P orów najm y też  życie dom ow e dw óch robotników , w spó łczesnego  
i zesz łow ieeznego , a  zna jdz iem y u d e rz a ją cą  różnicę: dzięki w zrostow i p rze ­
m ysłu , pokarm  je s t  nierów nie zd row szy , ubran ie w ygodn iejsze , pom ieszkanie 
czyśc ie jsze  dz isie jszego  robotnika niż kolegi je g o  z w ieku zesz łeg o . S ta ty s ty ­
k a ,— owo zw ierciad ło  s tan u  spo łecznego , ow a tak  nazw ana  h isto rja  w spoczyn­
ku, na jlepsze nam  pod tym  w zględem  daje  dow ody. W  A nglji, ażeby  się  z a o ­
p atrzyć  w jeden  k w arte r p szen icy  ( 2), robotnik m u sia ł p racow ać m iędzy ro­
kiem 1 7 0 0  — 1 7 6 6 , p rzez dni 3 2 , od roku z a ś  1815  przez dni 19 — 2 8 3/ 4 ( ’). 
W e F rancji, pod ług  obliczenia L . F aucher, p łaca  robotn ika podniosła się 
o 3 0 %  (4)- da ko sk azó w k ę dobrego bytu m ożna u w ażać  d łu g o ść  życia i ś r e ­
dnią liczbę um ierających  danej ludności, nic bowiem nie sk rac a  tak  życia , ja k  
nędza; dzia łan ie  je j j e s t  niekiedy w y r a ź n e -  p rzez g łód , za razy , a  po w iększej 
części n iew idoczne— przez pow olne w ycieńczenie s ił. O tóż i pod tym  w zg lę­
dem p rzekonyw ają  n as  d a ty  s ta ty c zn e  o w yższości w ieku bieżącego nad 
ub ieg łym . I tak , we F rancji p rzy p ad ła  je d n a  śm ierć w r. 1 7 7 4  na 3 0  ży ją ­
cych, r. 1 8 0 4  je d n a  na 3 3 ; a w  r. 1 8 5 3  je d n a  na 4 5  ('•). W  Genewie średnią 
d łu g o ść  życia obliczono w pierw szej połow ie XVIII w ieku na 3 2  la ta , 7 m iesię­
cy; w 2-ej połow ie na 34,'% od r. 1801 do 1 8 1 3  na 38,%  w r. 1 8 3 7  na lat 
3 9  m iesięcy 4  (6).

0) P our am eliorer le  sort des c la sses laborieuses, il ne suffit pas, que la reparti­
tion so it p lus equitable; il faut surtout, que la  production so it considerablem ent 
augm entee (L. W ołow sk i. M owa miana 20 m arca 1848 r. w kom isji rządow ej u sta­
now ionej d la  robotników).

(*) N ie  podajem y w ysokości p łacy  robotników w m onecie, a le  w zbożu; d la  tego, 
że  cena m onety zbyt je s t  zm ienną, ‘ i gdybyśm y naw et znali w ysokość p łacy  p ie­
n iężnej w dwóch perjodach  czasu, tobyśm y z tego słab e m ieli p ojęcie , czy p łaca  
się p ow ięk szy ła , czy zm n iejszy ła . J eże li się zaś wyrażam y, że  za ty le  i ty le  dni 
pracy, robotnik  otrzym ał taką a taką ilo ść  zboża, a w iedząc ile  się mniej w ięcej 
zb oża  w danym czasie  spożyw a, m ożna d ok ładn iejsze m ieć po jęcie  o w ysokości 
p ła cy , bo cena zboża  w bliższym  je s t  zw iązku z ceną innych artykułów  żyw ności. 
J. B . Say w ykazuje b łęd y , ja k ie  p op ełn ili tak znakom ici h istorycy ja k  np. V o l­
taire, k tórzy n ie  uw zględnili zm ian, jakim  w artość drogich  kruszców  w różnych  
czasach  podlega.

(3) W . R osch er. System  t. 1 str. 362
(‘ ) T am że, 1 .1  str. 363.
(5) T am że t. I, str. 544.
(6) Tam że 1 .1  str. 545.
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Cyfry te przekonywają, że konkurencja nie jest tak zabójczą, jak ją  przed­
stawiają socjaliści, i że przez zniszczenie fabryk, krępowanie konkurencji, 
a przywrócenie cechów lub nakładanie innych wędzideł wolności pracy, nie 
wyświadczylibyśmy klasie roboczej żadnego dobrodziejstwa.

Przy badaniu zjawisk społecznych nie trzeba nigdy z oka spuszczać tego, 
że człowiek na tej ziemi bezwzględnego szczęścia osiągnąć nie może; wszel­
kie ulepszenia, reformy, nie usuwają w zupełności cierpienia, ale je sto­
pniowo łagodzą. Chcąc tedy wprowadzić w życie jaką instytucję społe­
czną, nie trzeba od niej wymagać wszystkich warunków ideału; dość jeżeli 
położona na wagę z instytucją, którą zastąpić chce, szalę korzyści na swo­
ją  stronę przechyli. Tak właśnie rzecz się ma z konkurencją: poznaliśmy 
w krótkich zarysach dobre i złe je j strony, i niepodobna nie uznać, że dobre 
przeważają, że jest ona potężną dźwignią postępu.

O zniesieniu konkurencji mowy tedy być nie może; ale powtarzamy: sama 
konkurencja w podziale bogactw nie wystarcza. Dopóki bowiem ludzie nie­
zamożni nie będą mieli tych samych środków do rosporządzenia, co zamożni, 
dopóki nie będą mogli korzystać z wynalazków i kredytu,—dopóty konkuren­
cja będzie monopolem w ręku bogaczów, dopóty o prawdziwej wolności pra­
cy mowy być nie może.

Komuniści chcieli temu zaradzić przez zniżenie ludzi bogatych do stano­
wiska biednych, przez pozbawienie wielkich przemysłowców ich olbrzymich 
środków produkcji; my zaś chcielibyśmy wznieść iudzi biednych do stanowi­
ska bogatych, dać drobnemu rzemieślnikowi te same środki do ręki, jakiemi 
przemysłowiec na wielką skalę się posiłkuje.

Jeżeli podobna dążność jest mrzonką dla drobnego przemysłowca, uważa­
nego jako jednostka, jako istota odosobniona; to staje się ona rzeczywisto­
ścią dla stowarzyszenia robotników, dla ciała zbiorowego.

W a l r a s  ( ')  utrzymuje, że stowarzyszenia ludowe nie wywierają żadnego 
wpływu na podział bogactw. My przekonania tego nie dzielimy; owszem, o ile 
nam znane są dzieje i cele stowarzyszeń ludowych, wiemy, że kwestja po­
działu bogactw dała inicjatywę do utworzenia tych stowarzyszeń. Ostate­
cznym celem robotników, łączących się w stowarzyszenie, nie było powiększe­
nie produkcji bogactw społecznych, ułatwienie obiegu, oszczędzenie spoży­
cia,— ale jedynie polepszenie losu robotników, zmiana praw podziału bogactw 
przyswojenie sobie tych korzyści, które dotychczas były udziałem przedsię-

(*) L ś o n  W a lr a s .  Les associations populaires, Parig 1865 str. 19, 20.

t
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biercy ( ' ) .  leżeli i tamte cele przez nich dopięte zostały, to jest to tylko do­
wodem, że chwycili się właściwych środkow, że umieli wynaleść ową har- 
monję, która panować powinna we wszystkich stosunkach ekonomicznych. 
Gdyby ich reformy systemu podziału bogactw stały w sprzeczności z intere­
sami produkcji, obiegu lub spożywania, to byłyby równie bezowocne, jak  
reformy socjalistów. Walras nie uzasadnia dostatecznie swego tw ier­
dzenia; zdaje się wszakże, że je opiera na tym fakcie, iż w systemie sto­
warzyszeń nie ma żadnych instytucij, mających na celu podział bogactw. 
Ale fakt ten, zamiast być wadą w systemie stowarzyszeń, jest najwię­
kszą jego zaletą. Socjaliści chcą dojść do sprawiedliwego podziału bo­
gactw bezpośrednio, przez tworzenie specjalnych w tym celu instytucij; zwo­
lennicy zaś stowarzyszeń dążą do tego celu pośrednio przez spotęgowaną 
pracę i oszczędność, przez podniesienie moralnej i materjalnej wartości robo­
tnika: tamci wydają wojnę niezmiennym prawom ekonomicznym (coś po­
dobnego do walki z wiatrakami); ci poddają się prawom ekonomicznym i ko­
rzystają z ich dobrodziejstw.

W poprzednich rozdziałach poznaliśmy ju ż  wpływ stowarzyszeń na po­
dział bogactw; z przytoczonych kilku dat statystycznych możemy wnosić, ja k i 
olbrzymie sumy stały się produkcijną własnością klas roboczych, bez in ter­
wencji jakiejkolw iek instytucji, urządzającej specjalnie prawa podziału.

Mówiąc wszelako o wpływie fabryk z najętym robotnikiem na podział bo­
gactw, dostrzegliśmy trzy główne skutki: zniżenie płacy, zawieszenie roboty 
i stagnację w losie robotnika. Musimy więc jeszcze rozważyć w jak i 
sposób skutki te przez stowarzyszenie usunięte, a przynajmniej złagodzone 
zostają.

Kiedy rzemieślnicy, nie mogąc wytrzymać konkurencji wielkich zakładów 
przemysłowych, zamiast wstępowmć do fabryk w charakterze robotników, łą ­
czą się w stowarzyszenie dla wspólnego produkowania na wielką skalę; to 
1) polepszają własny swój byt, bo łącząc w sobie przymioty robotnika i przed- 
siębiercy otrzymują cały czysty dochód; 2) przyczyniają się do podwyższenia 
płacy robotników, bo nietylko że sami nie powiększają ich liczby, ale jeszcze 
jako przedsiębiercy pomnażają liczbę żądających pracy,— często bowiem sto­
warzyszenia na taką skalę się rozwijają, że nie mogą się ograniczać na w ła ­
snych członkach, ale muszą używać i najemników.

Stowarzyszenia przyczyniając się do podwyższenia zarobku, niweczą je ­
dnocześnie bolesne dla robotników skutki zawieszenia robót. W  niektórych

(') Statuta stowarzyszenia w Rochdale w następujących słowach cel swój okre­
ślają: Przedmiotem i  zadaniem tego stowarzyszenia jest wynaleść środki dążące
do podniesienia materjalnego, społecznego i  domowego bytu swoich członków.
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rzem iosłach  zaw ieszen ia  te  s ą  konieczne, perjodycznie się  p o w tarza jące , np. 
w rzem iośle m u la rzy ,-  gdyż p rzez zn aczn ą  część  roku roboty przy budow lach 
m u szą  być zaw ieszone ze  w zględów  k lim atycznych . P rzedsięb ierca  robót m u­
larskich bierze p rzerw y te w rachubę, i korzyści odniesione w m iesiącach  p ra ­
cy, pok ryw ają  niedobór w czasie p rzerw y. Ale najem nicy nie są  postaw ien i 
w tern położeniu: konkurencja  pom iędzy nimi je s t  zw ykle tak  w ielka, że j a k ­
kolwiek zarobek  je s t  nieco w yższy , niż robotników  fabrycznych, to  p rze- 
w yżka  ta  nie je s t  je d n ak  d o sta teczn a  do pokrycia n iedosta tku  w czasie z a ­
w ieszen ia roboty . P rzedsięb ierca nie m a żadnego  in te resu  w ynajdyw an ia  dla 
sw oich najem ników  za trudn ien ia  n a  zim ę; ale dla s to w a rz y sze n ia , w któ- 
rem  przedsięb iercy  są  jed n o cześn ie  robotnikam i, ten czas  przerw y o b o ję ­
tnym  być nie m oże. T o  też  w idzim y w e F rancji s to w a rz y sze n ia  m ularzy , 
k tó re p osiadają  za razem  fabryki g ip su , d o s ta rc za ją ce  członkom  za jęc ia  
podczas zim y, albo sto w arzy szen ia  lam piarzy, w yrab ia jące latem  a p a ra ta  
gazow e i t. p. „ Z a sa d a  do zn iesien ia p rzerw  w robocie je s t  w ynaleziona, po­
w iada C ochut ( ' ) .  Idzie tylko o to, ażeby  po łączyć ze  sobą rozm aite rodzaje 
p racy, albo sk o ja rzy ć  dw a rzem iosła , k tórych  perjod dzia ła lnośc i je s t  różny . 
J e s t  to bardzo ła tw e dla ludzi, których sto su n k i są  s ta łe , a  in te resa  w spólne, 
i k tó rzy  z re sz tą  s ą  gotow i do pośw ięcenia części sw ojego  m ienia, dla z b u ­
dow ania podobnej in sty tucji; ale niepodobne w dotychczasow ych p rzed się ­
w zięciach, k tó rych  sk ła d  je s t  zm ienny. Nie m ożem y żądać  od przedsiębier- 
cy, ażeby  dziś był m ularzem , a  ju tro  fabrykantem  g ipsu , jedyn ie  dla w ygody 
sw oich najem ników , k tó rzy  poju trze  porzucić go m ogą .”

D la robotn ików  k tó rzy  nie u le g a ją  przesileniom  perjodycznym , ale p rzy ­
padkow ym , w ielką podczas bezrobocia pom ocą są  p ien iądze, z a  pom ocą s to ­
w arzy szeń  zaoszczędzone , i kredyt p rzez nie udzielany.

Robotnicy fabryczni, w do tychczasow em  sw ojem  położeniu , sk azan i s ą  na  
odegryw anie p rzez  ca łe  życie jednej i tej sam ej roli, na obyw anie się  je d n ą  
i tą  sa m ą  p ła cą , na w yzucie się z  nadziei w yw alczen ia  sobie kiedykolw iek 
s ta n o w isk a  n iezależnego , w stąp ien ia  na  w yższy  szczebel w hierarch ji sp o ­
łecznej: bo ja k e śm y  w idzieli, nie m a tu stopniow ali uczn ia , czeladnika i m a j­
s tra . Jeżeli z a ś  z a sa d a  sto w arzy szeń  zna jdz ie  za s to so w an ie , w ów czas każdy  
robotnik może się spodziew ać, iż po kilko lub k ilkunasto letn ie j p r a c y ,—kiedy 
s ię  dobrze w yuczy  sw eg o  rzem iosła  i p rzez o szczędność  k a p ita ł sobie zb ie­
r z e ,— będzie w stan ie  z  tow arzyszam i sw ym i za ło ży ć  n a  w ła sn ą  rękę za k ład , 
s ta n ie  się  p rzedsięb iercą  —  ro b o tn ik iem ; s łow em , że w  nagrodę z a  sw oją

(‘) Andre Cochut. Les associations outrieres, Paris I85 i.
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usilność, podniesie się  na  w yższe w spo łeczeństw ie  stanow isko . Już sa m a ta  
n adz ie ja  u sz lach e tn ia  cz łow ieka .

S to w arzy szen ia  ludow e, w celach ekonom icznych, uw ażam y  tedy ja k o  u z u ­
pełnienie za sa d y  konkurencji; bez p ierw szych, d ru g a  s ta je  się  monopolem 
w ręku  kap ita listów , a  ja k  w szelki m onopol, zb ogaca  uprzyw ile jow anego  
kosztem  sp o łeczeń stw a . D opiero s to w arzy szen ia  ludow e czynią przem ysł 
na  w ielką sk a lę , jed y n ie  dziś ko rzystny , dostępnym  dla ludzi mniej z a ­
m ożnych i u su w a ją  w y łąc zn o ść  w ielkich kap ita listów . K orzyści w ięc, ja k ie  
do tychczas w yłączn ie  ciągnęli p rzedsięb iercy , za  sp raw ą  s tow arzyszeń  sp ad n ą  
w  części na k la sę  roboczą. W  ten sposób  u su n ię ta  zo s ta je  n iezgoda pom ię­
dzy p rzedsięb iercą  a  robotnikiem , kap ita łem  a  pracą; w  ten sposób  osiągnię- 
tem  zo s ta je  jed n o  z  na jw ażn ie jszych  zad ań  ekonom iki, a  m ianow icie sp ra ­
w iedliwy podział bogactw  pom iędzy w szystk im i w produkcji tychże bogactw  
u dzia ł biorącym i.

§ 6. Stosunek stowarzyszeń ludowych pomiędzy sobą i do

kapitalistów.

W  poprzednich rozd z ia łach  s ta ra liśm y  się  w y kazać  s to su n ek  s to w a rz y ­
szeń  ludow ych do ekonom iki; poniew aż je d n a k  poznaliśm y rozm aitego  ro d za­
ju  s to w arzy szen ia , n a su w a  się  w ięc k w estja : ja k i zachodzi w zajem ny  pom ię­
dzy  niemi s to su n ek ?  K w estja  ta  j e s t  n iejako pom ostem  w iodącym  n a s  od do­
tychczasow ych  badań teo re tycznych , do przysz łych  na tera polu prac , ch a ­
rak te ru  w ięcej p rak tycznego .

C hcąc w e w łaściw em  św ietle  poznać ten  s to su n ek , m usim y przedew szy- 
stk iem  pojm ow ać w szystk ie  s to w a rz y sze n ia  nie ja k o  p rzypadkow e obok s ie ­
bie zestaw ien ie , ale ja k o  o rgan izm , w k tórym  każd a  c z ą s tk a  pozosta je  w7 śc i­
s ły m  zw iązku  z  ca ło śc ią , i w  k tórym  w szystk ie  o rg an a  do jed n eg o  dążą  celu.

O statecznym  celem w szystk ich  s tow arzyszeń  ludow ych je s t  u trzym anie 
n iezależności robotników ; ale celu tego  jed n y m  skokiem  dopiąć nie m ożna: 
trzeba  się do niego stopniow7o przybliżać.

N a jw ażn ie jszą  przyczyną poch łan ian ia  n iezależnych rzem ieślników  przez 
przem ysł na w ielką ska lę  je s t  brak w ich ręku  k a p i t a ł u ;  p ie rw szą tedy czy n ­
nością ja k ą  rzem ieślnicy  i robotnicy p rzedsięw ziąć w inni, j e s t  u tw orzenie k ap i­
ta łu ; k ap ita ł z a ś , ja k  pow szechnie w iadom o, tw orzy  się p rzez oszczędność . 
S to w arzy szen ia  tedy u ła tw ia jąc e  o szczędność , a  takiem i są  sloivarzyszenia 
konsurncijne, pow inny być pierw szym  stopniem  w organizm ie sp ó łek  ludow ych.

D rugą p rzyczyną upadku  niezależnych p rzem ysłow ców  je s t  brak k r e d y t u .  
Dopóki rzem ieślnik  żadnego nie m a k a p ita łu , czyli dopóki nie da je  rękojm ji rze-
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czow ej, dopóty  o kredycie m yśleć nie m oże. Skoro z a ś  dzięki s to w a rz y sz e ­
niom konsum cijnym  z d o ła ł zaoszczędzić  pew ien k ap ita ł, położenie je g o  pod 
w zględem  kredytu  się popraw ia, je d n ak  nie w stopniu  pożądanym , k ap ita ł bo ­
w iem  j e s t  je s z c z e  zb y t drobny. W ó w czas n a s ta je  po trzeba stowarzyszeń 
zaliczkowych (banków  ludow ych), k tó rych  zadaniem  je s t  skupian ie w k a ­
sach  sw ych drobnych kap ita łó w  i w y tw arzan ie  w ten sposób  kredy tu .

W  obu tych rodza jach  sto w arzy szeń , p rzy jm ow ać m ogą u dzia ł p rzem y­
słow cy rozm aitych g a łę z i, a  naw et n iekoniecznie sam e k lasy  robocze. W ęze ł 
bowiem łączący  stow arzyszonych  je s t  tu  bardzo luźny ,— rosc iąga  się tylko do 
niektórych s to sunków  ekonom icznych, po za  którem i każdy  d z ia ła  ja k o  odo­
sobniona jed n o s tk a .

K iedy ju ż  rzem ieśln ik  zaopatrzony  j e s t  w k ap ita ł i m a p rzy stęp  do k redy­
tu , zadaniem  stow arzyszen ia  być w inno dosta rczan ie  m u dobrych i tan ich  ma- 
te rja łó w  do celów  r e p r o d u k c y j n y c h ,  o raz  u ła tw ien ie  z b y t u  produktów . 
T u  tedy rospoczyna się  rola s to w arzy szeń , d o sta rcza jący ch  surow ych m aterja - 
łów  i stowarzyszeń magazynowych. Do tych spó łek  m ogą p rzystąp ić  ju ż  
tylko p rzem ysłow cy spólnego  sposobu za trudn ien ia , k tórych  po trzeby  i in- 
te re sa  śc iś le jszy  ze  sobą m a ją  zw iązek .

K iedy w szystk ie  te  s to w a rz y sze n ia  dopięły  sw ego celu, a  m ianow icie w y­
tw orzy ły  k ap ita ły , u ła tw iły  kredyt, zb y t i nabyw anie surow ych  m a te rja łó w , 
p rzekonały  sw ych  cz łonków  o płodności za sa d y  to w arzy sk ie j, n au czy ły  ich 
żyć w zgodzie m iędzy sobą i p o słu szeństw ie  obranej przez siebie w ładzy 
n acze lne j,— słow em , kiedy członkow ie nabyli w szystk ich  przym iotów  p o trze ­
bnych do uczestn iczen ia  w  wielkiej spó łce  r  k ierow ania n ią ,— w ów czas należy 
je sz c z e  je d en  tylko zrobić krok , ażeby  s ta n ą ć  na najw yższym  szczeb lu  o rg a ­
nizm u: p rzystąp ić  do z a k ła d an ia  stowarzyszeń produkcijnych.

K lasy  robocze, p o stępu jąc  sy stem a ty czn ie  po tej drodze, popychają  ludzkość 
na w yższy  stop ień  rozw oju , na w yższy szczebel cyw ilizacji. Ludzie coraz 
więcej się  u w aln ia ją  z  w ięzów  służebn iczych : s ta ro ż y tn a  niewola p rzeobra­
z iła  się  w średniow ieczne poddaństw o i cechow e rzem ieślnictw o; te  znow u 
form y u stąp ić  m usia ły  m ie jsca  now oczesnem u system atow i w olnych najem ni­
ków'. Ale k to  w ierzy  w postęp  ludzkości, ten p rzypuśc ić  nie m oże, ażeby  
form a ta  by ła  ju ż  o sta tecznym  szczeblem . N ajem nik  m usi się s ta ć  g ospoda­
rzem — a  do tego  doprow adzą go s t o w a r z y s z e n i a .

W szystk im  tym , k tó rych  n a łó g  p rzy k u ł do obecnych form spo łecznych , 
k tó rzy  nie w ierzą  w m ożebność tego  p rzeobrażen ia , pow iem y ty lko to, że 
na jw iększy  m yśliciel s ta ro ży tn o śc i, A risto teles, u w aż a ł niew olnictw o ja k o  
s ta n  norm alny, ja k o  in s ty tu c ję  konieczną w u s tro ju  spo łecznym ; a  je d n ak  
gen ju sz  czasu  z a d a ł fa łsz  je g o  teorji. P rz es trz eń  z a ś  k tó ra  dzieli najem nika
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od g o sp o d a rz a , je s t  n ierów nie m n ie jsza  od p rzestrzen i m iędzy sta roży tnym  
niewolnikiem  a dzisie jszym  robotnikiem .

U rzeczyw istn ien ie tej idei j e s t  je s z c z e  zb y t od leg łe, chociaż powoli s ię  do 
niego zbliżam y, ażeb y  ju ż  te ra z  czuć się  d a ła  po trzeba  zap y tan ia : co się 
w now ej tej fazie s ta n ie  z dzisie jszym i przedsiębiercam i -  kap italistam i?

D la usunięcia je d n a k  m ylnego tłu m aczen ia , na  zap y tan ie  to w kró tk ich  od­
pow iem y w yrazach . Skoro  s to w arzy szen ia  przez pow iększenie liczby przed- 
siębierców  p rzyczyn ią  się  do podw yższen ia  p łacy  robotników , zn a jd z ie  się 
bezw ątp ien ia w ielu tak ich , k tó rzy  p rzek ład ać  będą pracę z a  k o rzy stn ą  z a ­
p ła tę  nad u dzia ł w sto w arzy szen iu , po łączony z  przyjęciem  n a  siebie ry ­
zy k a  z rezu lta tó w  produkcji. N adto robotnik , zanim  p rzystępu je  do s to w a­
rzyszen ia , m usi sobie uzb ierać  pewien k ap ita ł, m usi w ięc p rzechodzić p rzez  te 
ko le je , p rzez ja k ie  w edle Mill’a  przechodzi obecnie robotnik w Am eryce i A ustra- 
Iji: początkow o p raca z a  z a p ła tę , nas tępn ie  p raca  na w łasn y  rachunek , a  o s ta te ­
cznie najm ow anie  i op łacan ie robotników . W  ten sposób na najem nych  robotn i­
kach zbyw ać nie będzie, i kapitaliści nie będą w  potrzebie po rzucania sw ych z a ­
k ładów . Jeżeli z a ś  kap italiści się p rzek o n a ją , że  przy pom ocy na jem nego , a  tern . 
sam em  z łeg o  robotn ika, nie m ogą w ytrzym ać konkurencji ze  s to w a rz y sze n ia ­
mi sam odzielnych  robotników ; to będą m ogli, opu szcza jąc  p rzedsięb ierstw o, 
p rzy jąć  udział w s to w arzy szen iach , k tó re  nie pow odując s ię  zasadam i ko- 
m unistycznem i, w y n ag rad z a ją  sw oich członków  niety lko z a  osobiste  u s łu ­
gi, a le  i z a  ich k ap ita ły , do produkcji s to w arzy szen ia  się  p rzyczyn ia jące.

Na tych kilku pop rzesta jem y  uw ag ach , nie chcąc zbyt daleko  z a p u sz cza ć  się 
w przew idyw anie p rzysz ło śc i, k tó ra  tein je s t  do zbadan ia  tru d n ie jsza , im 
u m ysł ludzki s ta je  się bardziej tw órczym .

J ó ze f  K irszrot.



N O W E  ŚR OD KI  F I N A N S O W E  A U S T R J A C K I E .
(Korespondencja z Krakowa).

I .

K iedy w ojna z P rusam i zd a w a ła  się  ju ż  n ieuniknioną, a  o g rom na a rm ja  
po trzebow ała  uzbro jen ia  i w yżyw ienia, nie u leg ało  w ątp liw ości, że rząd ce­
sa rsk i,— a  w obec c iąg łego  deficitu, w prelim inarzu na rok bieżący w sum ie 
4 0 .1 3 9 .1 4 6  fi. a . oznaczonego , zm u szo n y  będzie do sz u k an ia  środków , ce ­
lem pokrycia ogrom nych w ydatków .

Ja k o ż  w  d. 5  m aja  r. b. u rzędow a „W ie d eń sk a  G azeta” p rzy n io s ła  u s ta w ę  
finansow ą, na  mocy k tórej rząd p rzy jm uje  na siebie 1 i 5  gu ldenow e bankno ­
ty , w sum ie 1 1 2  m iljonów . Z araz em  tenże dziennik zam ieśc ił expose, 
w którem  sili s ię  dow ieść, że pow yższa  o p erac ja  finansow a nie sp rzec iw ia  się 
praw om  banku  i ekonom icznym  w arunkom . U staw a ta  je d n ak , p isan a  je sz c z e  
pod w pływ em  pokojow ych s ta ra ń  F rancji i R osji, zaw iera  pium desiderium: 
że m oże nie będzie po trzeby  pow iększenia tak  znacznego  cyrkulacji p ap ie­
rów , i że rząd  tylko w osta tecznym  raz ie  sum ę tych tak  zw an y ch  Slaatsno- 
iów do ilości 1 5 0  m iljonów  podniesie. D ziennikarstw o au s trjac k ie , a  s z c z e ­
gólniej w iedeńskie, upojone św ieżem i tryum fam i nad D an ją , i c iesząc się n a ­
d zie ją  w ygranej w g o tu jące j się  w ojnie, dziwnie ochoczo przy ję ło  św ieży 
krok finansow y, k tó ry  ludziom  trzeźw iej s ię  na  rzecz patrzącym , żyw o 
p rzypom niał przed pół w iekiem  przeby ty  ka tak lizm . Lecz b y ła  to chw i­
la, gdzie m yśl upokorzen ia P ru s  p a ra liżo w a ła  w szelkie p rzeciw staw ien ia . 
A ustrja , zaczep iona w sw ej tradycijnej n iem iecko-w łoskiej polityce, postano ­
w iła  s taw ić  czoło  i w Berlinie indem nizow ać w ydatki w ojenne. P o w ięk sze­
nie cy rkulacji banknotów  o 150  m iljonów  sp row adziło  podskoczenie cen to ­
w arów  i ag ia  na  sreb rze . Zachodzi pytanie czy rząd  był w praw ie tw orzen ia  
s ta a tsn o tó w , kiedy bank był jed y n ie  uprzyw ilejow anym  do em isji papierów  
bezprocentow ych? O dpow iedź na to zna jdu jem y  w exposi „G aze ty  W iedeń­
sk ie j” gdzie ta ż  pow ołu je się  na  um ow ę z  3  s ty czn ia  1 8 6 3  i n a  s ta tu ta  b an ­
kow e. B ank au s trjack i w zasad zie  m óg ł tylko w ypuszczać  nad 10  fi. b ank ­
noty , tym czasem  w yż w spom niona u s ta w a  przyzw oliła  p row izoryczną em isję 
1 i 5  fi. P aństw o  je s t  w praw ie podobnej em isji, a  bankow i nie dzieje s ię
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krzywda. Bank austrjacki, założony jako źródło pomocnicze dla rządu w k ło ­
potach finansowych, w ustawie z 63 r. zyskał dwie rzeczy: kurs przymusowy 
banknotów jako zasadę i emisję niższych banknotów. Widzimy stąd, że rząd 
i bank zanadto są ze sobą związane, by ich operacje finansowe nie szły zgo­
dnie. Inna jest kwestja, czyli pomnożenie obiegu banknotów o 150 m ilj. nie 
sprowadzi w następstwie ichpodceny (deprecjacji)? Że tak jest, to nie ulega 
wątpliwości. Wszelkie srebro uciekło z Austrji; papier z kursem przymusowym 
opanował wszystkie targi. „Przymusowa cyrkulacja banknotów zmusza sre­
bro do szukania krajów, gdzie panuje wolność obiegu; bo każdy płacący, ma­
jąc możność zapłacenia pełnej należytości tańszą walutą, używa papieru,— 
srebro zatem nie ma korzystnego użycia”  (Hock). Handel ucierpiał na tem, 
bo znaczny przywóz zagraniczny, trzeba opłacać srebrem wysoko stojącem.

Zważmy teraz jaka ilość banknotów znajdowała się w obiegu podczas
ogłoszenia ustawy z 5 maja.

Biletów w obiegu b y ło ...................................... 343-597.316 (1.
W tej liczbie 1 i 5 II. w s u m ie ..................... 112 000 000

Zostaje w biletach bankowych po nad 10 11. . . . 231.000.000
Dodawszy więc do tej sumy równoważnik (equivalent) 

b ankow y..................................................................  112.000.000

zawsze wracamy do sumy biletów bankowych w obiegu. 343.597.316
Wreszcie dodając staatsnoty w ilości.............. 112.000.000

Ogół cyrkulacji w yn o s i..................................... 455.597.316
według przypuszczenia rządowego. Suma ta jednak była większą, jak  to 
później dowiedziemy.

Pytanie teraz, ezem ta suma pokryta. Wiadomo, co się tyczy pokrycia 
banknotów, że istnieją dwa systematy: jeden wyrażony w akcie P e e l’a z r. 
1844, na mocy którego może bank augielski, aż do ilości swego kapitału, 
noty bez pokrycia wydawać- Po nad tę sumę musi każda banknota być z ło ­
tem pokrytą. Drugi system jest tak zwane pokrycie do trzeciej części, t. j .  
że suma banknot nie może przechodzić wyżej jak  potrójnie zasób metaliczny 
banku. Tego systemu trzymał się bank narodowy austrjacki według rospo- 
rządzenia cesarskiego z 30 paźdz. 185S r. Później, w 1862, próbował rząd 
połączenia tych dwóch systemów. Nareszcie akt bankowy austrjacki z 6 sty­
cznia 1863 r. zupełnie poszedł za Peelowskim Bank-bilem. Do wysokości 
200 m ilj. bank może wydawać noty bez pokrycia, wyżej muszą być pokryte.

Tymczasem noty rządowe, które z początku tylko w ilości 112.000.000 II. 
w obieg puszczone zostały, kursują jako zdawkowa moneta, bez żadne­
go pokrycia. „Gazeta Wiedeńska”  bowiem odkłada wykazanie pokrycia ad

14Ekonomista, m. październik.
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feliciora tempora, a z a r a z e m , ja k o  je d y n e  u sp raw ied liw ien ie  te g o  n a d z w y ­
c z a jn e g o  k ro k u , p rz y ta c z a  k o n ie cz n o ść  ob iegu  pap ie ró w  m n ie jsz e j od 1 0  11. 
w a rto śc i.

L ecz  te  ś rodk i fin an so w e  w k ró tc e  s ię  w y c z e rp a ły . S ła b a  a d m in is tra c ja , 
a  je s z c z e  w ięcej w o jn a  to c z ą c a  s ię  w e  w ła sn y m  k ra ju ,  p o c h ło n ę ły  su m ę  
o g ro m n ą  1 5 0  m iljo n ó w  f!.; nie u le g a  bow iem  w ą tp liw o śc i, że  ta k ą  ilo ść  m o­
n e ty  p ap ierow ej p u sz cz o n o  w  o b ie g . U s ta w a  z r e s z tą  z 5  m a ja , u p o w a ż n ia  
m in is tra  do p o m n o że n ia  no t p a ń s tw o w y c h  a ż  do 1 5 0  m ilj.

D n ia  7 lip ca  w y sz ło  now e ro sp o rz ą d z e n ie  c e sa rsk ie , n a k a z u ją c e  m in is tro ­
wi fin an só w , o tw o rz en ie  k re d y tu  w  ilo śc i 2 0 0 .0 0 0 .0 0 0  fl. S p o so b em  d o s ta r ­
cz e n ia  te j su m y  m a być a lbo  p o ż y c z k a  do b ro w o ln a , a lbo  po m n o żen ie  a s y g n a t .  
O ba ś ro d k i z  tru d n o śc ią  u ż y te  być m o g ą . P o ży c zk ę  do b ro w o ln ą  dla A u strji d z iś  
tru d n o  d o s ta ć ;  ta k ą  p o ż y c z k ę  z a w rz e ć  m o ż n a  a lbo  u b a n k ie ró w , a lbo  p rz ez  
podp isy  pub liczne ; oba sp o so b y  d z iś  s ą  n ie p ra k ty c z n e . P o ż y c z k a  do b ro w o ln a  
d a  s ię  w tedy  ty lk o  do s k u tk u  d o p ro w a d z ić , k iedy  p a ń s tw o  u ż y w a  k re d y tu  
i m o ż n a  być p ew n y m , że  lo k a c ja  k a p ita łó w  w  p ap ie ra ch  p a ń s tw a  p rzy n ie s ie  
n ie zaw o d n y  p ro cen t; d z is ia j je d n a k  kiedy  g ło sy  o b a n k ru c tw ie  c o ra z  w ięcej się  
o d z y w a ją , k ied y  z n a jd u ją  s ię  lu d z ie , k tó rz y  nie n a u c z e n i sm u tn e m  d o św ia d ­
czen iem , ch c ą  p ró b o w a ć  te g o  p rz e ra ż a ją c e g o  ś ro d k a , tru d n o  po m y śleć , ab y  
p o ży cz k a  d o b ro w o ln a  w  ta k ic h  s to s u n k a c h  u d a ć  s ię  m o g ła .

P o ż y c z k a  p rz y m u so w a  j e s t  n ie  m o ra ln ą  i n ie  ek o n o m iczn ą : n isz c z y  w ia rę  
w  ż y w o tn o ść  rz ą d u , n a ru s z a  n iezb ęd n y  k a p i t a ł ,—  i o tak ie j te ż  ro sp o rz ą d z e ­
nie p o w y ż sz e  n ie  w sp o m in a .

Z o s ta je  te d y  p o m nożen ie  no t p a ń s tw a . Ale 2 0 0  m iljonów  św ie ż e g o  p a p ie ­
r u — to  n ie  b a g a te la . S a m y c h  n o t p a ń s tw a  ty m  sp o so b em  by ło b y  3 5 0  m iljo - 
n ó w , nie licząc  b a n k n o tó w —  w e d łu g  o s ta tn ie g o  w y k a z u  3 7 3 .1 4 1 .0 1 0 .  N ie 
będz iem y  się  tu  d łu ż e j ro zw o d z ić  u ad  tym  śro d k iem  fin an so w y m , k tó ry  sam  
rz ą d  p o tęp ił i ty lko  w chw ili n ie b e sp ie c z e ń s tw a  do n iego  s ię  u d a ł. „ S k u tk i  
w y p a d k ó w  p rz ed  1 4  la ty  z a s z ły c h ,”  p o w ie d z ia ł m in is te r  P le n e r  p rzy  w yd an iu  
b a n k -a k tu  „ b y ły b y  w ię k sz e , g dyby  rz ą d  b y ł w r. 1 8 5 5  nie z a n ie c h a ł po czę te j 
m yśli e m ito w an ia  n o t p a ń s tw a .”

II.

J a k a  d ro g a  dalej ?  z a p y ta ć  s ię  m im ow oln ie  m u s im y . D łu g  c ią ż ą c y  b u d że t 
i p o c h ła n ia ją c y  z n a c z n ą  cz ę ść  d o chodów  w form ie p ro cen tó w , s ła b e  p o d n o sz e ­
nie s ię  b o g a c tw a  n a ro d o w eg o , nie d a ją  rę k o jin ji szy b k ie j pop raw y  fin an so w y ch  
s to su n k ó w . „ W in ą  sm u tn y c h  e k o n o m iczn y ch  s to su n k ó w , p o w iad a  w ęg ie rsk i 
ek o n o m is ta  K a u t z ,  j e s t  z  je d n e j s tro n y  deficit, id ący  w p a rz e  z  f iska lizm em
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i regalizmem, ciągnącym się przez całe gospodarstwo państwa, a które ka­
żdy interes poświęcają potrzebom mechanizmu rządowego; z drugiej strony 
niesłychany szereg operacij pożyczkowych i wysokie podatki, których skutki 
okazują się w podrożeniu, nierównym podziale i nieruchliwości i tak niewiel­
kiego kapitału, jakim ludy monarch,ji rosporządzają. Rolnik, przemysłowiec, 
kupiec, robotnik, nie mogą złożyć oszczędności: trzecia część dochodu pod­
danych idzie na zapełnienie kas skarbowych, a tam użyta jest częścią do po­
krycia nieekonomicznych potrzeb, częścią na zapłacenie procentów od długu.

Przeciążenie podatkami każdej gałęzi pracy-rolnictwa i przemysłu, przy­
gniata wzrost ekonomiczny kraju. Weźmy ijaprzykład opodatkowanie ziemi. 
Podatek gruntowy wynosi w Austrji blisko 72 krajcary na morg, czyli 23%  
czystego dochodu. To też 97.750.000 morgów produkcyjnej ziemi, są oszaco­
wane na 9.500 miljonów, a zatem przeciętna wartość morga =  97 II. 20 kr., 
kiedy we Francji 85.261.100 morgów reprezentują ogromną sumę 33.498 
miljonów czyli 392 U. 90 kr. na mórg. Ale we Francji podatek gruntowy 
wynosi 19 kr. czyli około 8° 0 czystego dochodu.

Utrzymanie wojska kosztuje niezmiernie, a jednak cała jego organizacja 
okazała się w tej wojnie nie praktyczną- Arinja austrjacka podczas pokoju li­
czy przeszło 200.000 ludzi,—cyfra imponująca. Ale też 9 2 '/2 °/0 dochodów, 
idzie na jej utrzymanie, podczas gdy oświata 5%  kosztuje. Do Austrji więc 
śmiało można zastosować słowa Bastiat’a: „Utrzymujecie ogromną armję, 
a czyż, gdy były zagrożone święte interesa państwa, nie opuściliście ich 
i t. d.”

Reformy więc trzeba spiesznej, i to reformy radykalnej, a nie takiej, o ja ­
kiej marzą bezimienni finansiści, wydający stosy broszur „o  reformach.”  Je­
dna z takich wpadła mi w ręce. Pod tytułem: „ Staaisnoiy czy pożyczka,”  
autor broniący prawa banku co do emisij bezprocentowych papierów, żąda 
zawarcia 600-miljonowej pożyczki; lecz widząc, że z powodu braku kredy­
tu, rząd tylko ze znaczną stratą kapitału i na wysoki procent zawrzeć ją  może, 
radzi aby poręczyć papiery publiczne realną własnością poddanych. Taka 
pożyczka miałaby być hipotekowaną na każdej własności i mieć hipoteczne 
pierwszeństwo. Nie będziemy się rozwodzić nad tym projektem, w swetn za­
łożeniu bowiem autor wydał już na siebie wyrok; podobny plan już w r. 
1862 przedłożył jakiś finansista radzie państwa, a ta go zbyła milczeniem.

III.

Na zakończenie nie od rzeczy będzie powiedzieć, o tak zwanem bankru­
ctwie r. 1811: daty czerpię z dzieł Czornig’a i Kolb’a, gdzie skrupulatnie
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c a la  rzecz  p rzedstaw iona . B ankocetle k u rsu jąc e  w  r. 1781  w  sum ie 7 %  mi- 
Ijonów  11. dosz ły  w r. 1 8 0 9  do w ysokości 7 3 0  m iljonów . Publicandum  z  r. 
1 8 0 0  za ręcz a , że nie będą obniżone w w arto śc i, potw ierdził to m anifest c e ­
sa rsk i z  r. 1811 ; lecz fak tycznie sp a d ła  w arto ść  papieru n a  '/ ,?  (za  17 11. 
papierem  1 11. srebrem ); rząd  za tem  w idział s ię  spow odow anym  ilość 160  
m iljonów  papieru  n a  %  zredukow ać. W ypuszczono  w obieg ta k  zw ane 
„ Anticipationsscheine,”  a  reńsk i pierw otny p rzy jm ow ano z a  12 kr. Lecz 
ilość papierów  w zro s ła  znow u tak , że zredukow ana su m a papierów  d o sz ła  do 
6 3 9  m iljonów ; papier sp a d ł na 1 4 sw ej im iennej w artości.

W  1 8 1 6  r. nas tąp iło  ponow ne bankructw o. W łaściciele papierów  dostali 
z a  2 7 w artośc i ich nom inalnej, bankno ty , a  z a  V 7 jednoprocentow e obligacje. 
W ten czasto  po w sta ł tak  z w a n y  Bank Narodowy, pow ołany  do w ycofania 
z  obiegu spad łych  w w artośc i s ta a tsn o tó w  i zaprow adzen ia  s ta łe j w alu ty .

N a tein kończę m oje uw ag i, w k tó rych  trzym ałem  się ty lko h isto rycznego  
przeb iegu , nie w dając się  w pozytyw ne plany. Ludziom  [gorączkow ego uspo­
sobienia nie będzie się  zd a w a ła  radykalną s ta ra  p iosnka o oszczędności, ależ 
ja k  P roudhon pow iedział: „p raw dy  ekonom iczne choć s ą  pew nikam i, to  j e ­
dnak  po s to  razy  pow tarać  je  trze b a  ludziom , co ich po jąć nie chcą lub nie 
m ogą. „W sz y s tk o  kręci s ię  około budżetu , c a ła  m a szy n a  rządow a na nim 
polega, i s łu szn ie  pow iedział B astia t; że „b u d żet, to c a ła  po lityka.”

Dr. Władysław Bończa.



WYCIĄG Z E  SPRAW OZDANIA 

B A N K U  P O L S K I I E Q O  

ZA ROK 1 8 6 5 .

P orów nan ie  cyfr roku  1 8 6 5  z  cyfram i la t poprzednich, w y k az u je , ja k  d a ­
lece uw ieńczone zo s ta ło  pom yślnem i rezu lta tam i dążenie z a rząd u  B anku, 
N ajw yższą  w olą m u zalecone, nadan ia  B ankow i co raz w ięcej handlowego 
kierunku i oparcia k redy tu  w ięcej na  osobistSj niżeli rzeczow ej odpowiedzial­
ności. Z  m ow y P re z e sa , publicznie przy spraw ozdan iu  pow iedzianej, czerp ie­
my n as tęp u jące  porów nania cyfrowe:

S um a obrotow a go tow izny  w kasie B anku , w siedm iu la tach  p o p rzed za ją ­
cych rok  1S 6 5 , w ynosiła  średnio  ro c z n ie .......................... rub . 5 5 .8 5 3 .8 0 3

w roku 1 S 6 5 .................................................................... »  9 5 .7 6 3 .9 2 8

w ięcej o ...............................................................................   3 9 .9 1 0 .1 2 5
P o zo s ta ło ść  go tow izny  w kas ie , w tychże la tach  

siedm iu w y n o siła  średnio  . . . rub . 4 .3 1 8 .0 2 4  
z  końcem  r. 1 8 6 5  po zo s taw a ło  „  3 .5 6 8 .1 7 2

mniej o ..............................................   7 4 9 .8 5 2
S ta ran iem  było  B anku, aby za p as  gotow izny nie p rzechodził koniecznej 

po trzeby .
U siłow an ia  B anku  sk ierow ane były  szczególn ie j ku  rozszerzen iu  tkupu 

(eskon ty ) wexli, o ile to przy  m a lo u p o w szech n io n y m  u n as  zw y cza ju , w s to ­
su n k ach  handlow ych, p o sług iw an ia  się  w exlam i, dało  się  pogodzić z bespie- 
czeństw em  funduszów  B anku.

O perac ja  ta  s tan o w iąca  w bankach  em isijnych  zag ran icznych , je d y n y  p ra­
wie i w y s ta rc z a ją c y  środek w spieran ia w szelk iego  przem ysłu  i h and lu , z a j­
m uje u n a s  dotąd podrzędne m iejsce w obrotach B anku.

VVexle skupione p ła tn e  w W arszaw ie , w  siedm iu poprzednich la tach  w yno­
siły  średnio rocznie .............................................................................. 2 .5 9 6 .7 5 9

w roku 1 8 6 5 .............................................................................„  5 .1 5 7 .1 6 8
w ięcej o .......................................................   2 ,5 6 0 ,4 0 9

za tem  obró t s ię  p raw ie podw oił,
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Pom im o ta k  w dw ójnasób  pow iększonego  k redy tu  w exlow ego, z n a la z ło  się 
w ciągu upłyn ionego  roku wexli zap ro tes to w an y ch  i dochodzonych ty lko sz t. 
2 1 , na  sum ę m a lo zn a cz ąc ą  r. 2 .7 2 6 ,4 5 ,  a  i tę  B ank częściow o, bez wielkiej 
s tra ty  spodziew a się  odzyskać . W  rzeczyw istości z a ś  s tra ta  ta  pok ry ta  ju ż  
z o s ta ła  pow iększonym  dochodem  z  prow izji od skupu  wexli.

Ażeby ko rzyść  skupu  wexli ro zszerzy ć  po za  W a rsza w ę , do k tórej U staw ą 
n ad aw czą  B anku , operac ja  ta  by ła  ogran iczoną , w roku upłynionym  B ank 
w y jed n a ł N ajw yższe  zezw olen ie , na  za łożen ie  filji w m ieście Ł odzi, z  p ra ­
wem skupu  wexli, a  nad to  p rzy jm ow ania  k ap ita łów  na procent i n a  p rzekaz . 
Po  o tw arciu  w  d. r - z -’ w e '4 8 u k ilk u n astu  o s ta tn ich  dni up łyn ione­
go roku . sk u p ił k an to r łódzki wexli s z t. 5 9  na rs. 3 9 .3 4 2 , 2 3 '  '2 . Mo­
żna m ieć n ad z ie ję , że przy  dośw iadczeniu , ja k ie  k an to r ten nabyw ać będzie 
w ocenianiu odpow iedzialności w ystaw iających  w exle, skup  ich rozszerzy  się 
i dobroczynnie w płynie na  s to p ę  p rocentu , n ie ty lko w sam em  m ieście Ł odzi, 
ale i w okolicy, k tó ra  ja k o  fabryczna, pom yślności sw'ej od n iskiej s topy  pro­
centu  oczekiw ać m oże.

P o życzk i n a  zastaw  pa p ieró w  p u b lic zn ych , spow odu niskiego ich k u rsu , 
by ły  w  r. z . bardzo  znaczne. W ynosiły  one r. 2 .3 2 4 .5 4 7 , kiedy w  siedm iu 
poprzednich  la tach  w przecięciu  r. 5 1 9 .7 4 7 , za tem  w osta tn im  roku cz tery  
raz y  w ięcej.

W  c iągu  ow'ych siedm iu la t, pożyczki n a  papiery  publiczne dosięg ły  n a j­
w yższej cyfry w roku  1 8 6 3  r. 1 .7 2 3 .0 8 7 , k tó ra  w szak że  m n ie jszą  je s t  od 
cytry ro k u  1 8 6 5  o r. 6 0 1 .4 6 0 .

P ożyczk i na  zastaw  p ło d ó w , tow arów  i w yrobów , w ynosiły  średnio
w siedm iu la tach  poprzednich . <....................................... r. 1 .0 1 6 .7 9 4

w  roku  1 8 6 5  .......................................................................   1 .3 6 7 .6 5 0

więcej o .............................................................................   3 5 0 .8 5 6
P o życzk i na  z a k ła d y  p rzem ysłow e , sp ła ca n e  zw y c za jn ie  w la tach  dw u­

n as tu  ra tam i am ortyzac ijnem i, z  procentem  5 ° /0, w ynosiły  w siedm iu p op rze­
dnich la tach  ś r e d n i o ..............................................................r. 3 2 8 .7 0 4

w  roku  1 8 6 5  .................................................................. „  5 1 5 .9 2 7

w ięcej o ...................................................................................  1 8 7 .2 2 3
Z aliczeń  na o tw arty  k red y t , z a  z łożen iem  papierów ' publicznych, lub wexli 

popartych  k auc jam i h ipotecznem i, udzielono średnio  w siedm iu poprzednich
l a t a c h ' ................................................................................... r. 1 0 .9 9 9 .8 7 0

w roku  1 S 6 5 .................................................................. „  2 5 .0 8 4 .5 5 8

w ięcej o ............................................................................. „  1 4 .0 8 4 .5 7 2
Z w roty  w ynosiły  w ow ych 7 -u  la tach  średnio r. 1 0 .8 3 7 5 6 8  
w roku 1 8 6 5 ................................................. „ 2 3 .6 2 0 1 3 2
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W  ogóle cyfra obrotów  w ynosiła :
w roku  1 S 6 1 ............................ r. 189  6 7 2 .7 0 9

„  1 8 6 2  .....................................   1 9 0 .0 3 7 .4 6 9
„  1 8 6 3  ............................ „  1 9 4 .8 S 1 .9 1 8
„  1 8 6 4  .................................. . 1 9 6 .5 2 0 .5 2 7
„  1 8 6 5  ............................ „  3 0 1 .6 8 0 .9 2 4

w ięcej w  r. 1 8 6 5  niż w  poprzednim  o - „  1 0 5 .1 6 0 .3 9 7
Zyski B anku w r. 1 8 6 5  osiągn ię te , w ynoszą  sum ę r. 7 1 0 .0 5 1 ,8 6 ,  w yż­

sz ą  o r. 5 6 .1 9 8 ,9 4 %  od zysków  r. 1 8 6 4 , k tó re by ły  dotąd najw yższem i. 
Z yski te pochodzą g łów n ie  z prowizji.
Jak o ż  prow izja p rzez B ank pobrana, w ynosiła  w siedm iu p rzedosta tn ich

la tach  średnio . . .   r - 1 2 0 4 .6 6 6
wypłacona.......................................................................................... 4 5 7 .5 4 4

przew!yżka na ko rzyść B a n k u ...........................................   7 4 7 .1 2 2
W  r. 1865  prow izja pobrana w ynosiła  r. 1 .3 3 6 .1 5 2 , a  chociaż prow izja 

w yp łacona u czy n iła  r. 4 8 6 .5 0 7  (więcej ja k  odpow iednia w la tach  daw n ie j­
szy ch ), to  w rezu ltac ie pozosta ło  d la B anku  r. 8 4 9 .6 4 5 , w ięcej o r. 1 0 2 .5 2 3  
ja k  średnio w siedm iu la tach , z  k tórem i robim y porów nanie.

W  szczegó lnośc i z a ś , o trzy m ał B ank znakom itą  p rzew yżkę w sto su n k u  do 
la t daw n ie jszych , w prow izji od pożyczek na za s ta w  papierów  publicznych, 
płodów  i tow arów ', a je s z c z e  zn ak o m itszą  z rachunków  bieżących , n a  o tw a r­
te  k red y ta ,— przew yżk i, k tó re w ięcej ja k  w ynagrodziły  zn iżen ie się prow izji 
od k ap ita łó w  sp łacan y ch  p rzez um orzenie.

I tak , p row izja  od pożyczek n a  za s ta w y , czyn iła  B aąkow i w siedm iu po­
przednich la tach  ś r e d n io ................................................ 6 0 .8 8 2

w  roku  1 8 6 5  u cz y n iła ...................................................... ........  1 0 1 .9 2 2
■ • 4 1 .0 4 0w ięcej............................................................................................ ......

P ro w iz ja  od zaliczeń na o tw arte  k red y ta , czyn iła  w  ty c h ­
że siedm iu la tach  średn io ............................................................ r - 8 3 -7 4 2

w roku 1 8 6 5  u cz y n iła ..................................................... ........  1 6 3 .4 4 9

w ięcej o ...........................    7 9 . ( 0 7
S kup wexli p rzynosił Bankow i prow izji w siedm iu po­

przednich la tach  ś r e d n i o .................................................... .........  3 5 .1 2 5
w roku  1 8 6 5  p rzyn ió sł • • ”  5 S .7 9 5

w ięcej................................................................................ .........  2 3 .6 7 0
Z ysk i na  pap ierach  publicznych, w y k az an e  w sp raw ozdan iu  w sum ie i.

4 0 .7 3 0 ,3 8 y 2, pochodzą z losow ania i sp rzedaży  niek tórych  papierów , po
odpisaniu  s tra ty  na pozosta łych , w ynikłej z  obniżenia ku rsu ,
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Z yski osiągnięte na odprzedaży częśc i placów, zakupionych w r. 1 8 6 0  pod 
budowę m agazynu, u ży ł Bank w części na umorzenie w artości placu pod 
tenże m agazyn zajętego , a resztę zarezerw ow ał, z  decyzji Rady Administra- 
cijnej, na pokrycie kosztu  budowli, które w zn iósł w r. z . obok m agazynu  
g łów n ego , dla rozszerzenia m iejsca na zachow anie towarów składanych lub 
zastaw ionych i na chwilowe pom ieszczenie w ełny  w czasie jarmarku.

OBRAZ CZYNNOŚCI BANKU POLSKIEGO  

w  r o k u  1 8 6 5 .

S T A N  C Z Y N N Y .

I . G O T O W IZ N A .

1 . W  m o n e tach  s r e b r . . . .  
a.  „  z ło ty c h ,
s .  W  b ile ta c h  obieg. Ban. 
4 . „  C esarstw a

R a z e m  (I)

P o z o s ta ło  
z k o ń cem  ro k u  

1864

w ciąg u  ro k u  1865 P o z o s ta je  n a  ro k  1 8 6 6 ~ ~ ^
•

p rzy b y ło u by ło w szczególe w ogóle  !
r  u b 1 e

2.913153,32 
31249,98 

8^3800 .
2 588162 .

107289,56 
1 74,40 

4.832419 . 
41.527990 .

196167 ,96 '/, 
7! 0,65 

5.377059 . 
43.722119 .

2 824274,91 %  
30704,73 

319160 . 
394033 .

I

6.396356,30 46.467872,96 49 .296056,61% 3.568172 ,64%

I I .  P A P IE R Y  P U B L IC Z N E  W Ł A S N E  B A N K U .

1. P a p ie ry  rząd o w e po ls. 6 .811364,74% 158624,68 503899,75 6.466089,67 %
2 . A k c je  d ró g  że l. k r a j . . 474490 201161,37% 5 3 2 0 U ,3 7 % 143610 .
3 . P a p ie ry  rządow e ro s ij 2 .349936,52 1.181309,60 433390,12 3 .097856 .
4 . ■„ p u b liczn e  zag r.
5 . W a rto ść  k u p o n n  o b li­

264 374,69% 9193,84 273568,53%

czo n a  po k on iec  ro k u 94116,18% 296080,64 265818,86 1 24377,96% ,

R a zem  (II) 9 .994282,14% 1.846370,13% 2.008718,64

do przeniesienia 13.400106 ,28%
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I I I .  P A P IE R Y  P U B L IC Z N E  W Y L O S O W A N E  I W E X L E  K R A JO W E  S K U P I O N E ,  

T U D Z IE Ż  N A B Y T E  W E X L E  Z A G R A N IC Z N E .

2 . W e x le  k ra jo w e
3 . ,, n a  p la c e

R azem  (III)

3.

R azem  IV )

za  g ra n ic ą  .

R azem  (V)

| P o z o s ta ło  
z ko ń cem  ro k u  

1864

w ro k u  1865 P o z o s ta je  n a  ro k  1866 1

nabyto zrealizow ano lub 
sprzedano

i
w szczegó le w ogóle 5

r  u b 1 e

163989,32%
583302,42
152318,44

2.480802 ,54%  
5.1965 10,67%  
2.855411,04%

2.472704,09
4.454876,19
2.954234,12%

z przeniesienia

172087,78
1.321936,90%

53495,36

13.400106,28%

899610,1S2 4 10.532724,26% 9.881814,40% i.550520,04% 4

I V P O Ż Y C Z K I .

P o z o s ta ło w ro k u  1865
z k o ń cem  ro k u  

1864
przyby ło  wraz

z °/n
zwrócono na kap.

i o o

195453,36%
466019,29

2.364010,37%  
32 i515 ,19

1.247043,46
301169,94

1.312420,28
489364,54

455960,68 
1.884060,502/„

1.402807,04
611750 ,33 '/,

1.138383,1 1 
296833,23

720384,61 
2. >98977,60%

342485,13
1.576796,32V,

104130,67 
13.3615,20%

128197,82
195699,31%

318417,98 
1.5147 1 2,2 l 2/4

4.920775,29% 4.940828,81 3.307326,87% 6.5542 7 7 ,23%

R A C H U N K I  B I E Ż Ą C E  W  K R A J U  I  Z A  G R A N I C Ą .

2.206125,00%  25.084558,32% 23.620132,69% 3.670550,63% }

495537 ,02% 6.073564,82 5 962757,10 606344,74%

2.701 662,03 % :3 1.1 58123,14% 29.582889 ,79% 1 4.276895,38 
----------------

do przeniesienia  j25 .78J 798,942%
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VI .  N A L E Ż N O Ś C I  O D  W Ł A D Z .

1.  K om . R z . P rz . i  S k ar
a . z a  d om  N . 365  . . .
b. „ m a g a zy n  w  N o  

w ym  D w o r z e ...........
c. z  z a lic z e ń  G órn ict.
d . „  n a  r o z s z e r z e ­

n ie  p r o m ien ia  C y ta ­
d e li ..................................

e. z  k a p it. rez . d la  B an . 
/ .  z  p o ż y c z k i w  r. 1863

2 .  M a g is tra t  m . W a r s z . .
a . z p o ż . n a  b u d ow ę  

Z ja z d u  ..........................
b. z  s za cu n . p l.  N . 1066

3 .  Z a rzą d  P o c z t  z  z a lic z ,  
n a  k u p n o  d om u  N . 1336

4 .  R a c h . b ie ż . ró ż . w ła d z
5 .  Z a lic z e n ia  z a  p o r ę ­

czen iem  w ła d z  .............

R a zem  (V I)

P o z o s ta ło  
z k o ń ce m  ro k u  

1364

w r o k u  1865
p r z y b y ł o  w raz  z w ró c o n o  n a  kap.j  

*  %  1 %

P o z o s ta je  n a  rok  1866

w s z c z e g ó le  w  o g ó le  

1 e

4 8 5 0 9 ,7 6

6 1 5 4 0 2 ,5 0
1 .01 1 1 6 2 ,2 3

436278 ,81
1 .3 5 0 0 0 0
1 .365000

1 .001848 ,47

7 6 1 3 4 ,4 9
25257 8 ,8 2 ^ 4

I 7 4 2 3 8 ,262/ 4

6 .33 1 1 5 3 .3 5

2292

46 2 4 1 ,8 7

20 7 9 5 ,9 9

57775

4 9 7 2 0 ,1 9 2/4
79156 ,56

3 6 5 6 ,8 5  
1 7 3 7 8 2 5 ,522/ 4

6 5 1 1 9 ,9 7

2 .0 6 2 5 8 3 ,9 6

43 3 2 ,1 2

2 1 9 7 8 ,612/ 4
8 6 3 2 4 ,8 0

56000
150000
209500

660 0 0

5222
1 .487724 ,38

63 2 0 3 ,8 7

1 5 0 2 8 5 ,782/ 4

! przen iesien ia  2 5 .7 8 1 7 9 8 ,942/ 4

4 6 4 6 9 ,6 4

5 9 3 4 2 3 ,882/ ,  
9 7 1 0 7 9 ,3 0

4 0 1 0 7 4 ,8 0
1 .200000
1 .213275

9 8 5 5 6 8 ,66 2/ 4
791 5 6 ,5 6  '

7 4 5 6 9 ,3 4
502 6 7 9 ,9 7

1 7 6 1 5 4 ,36 2/4

6 .2 4 3 4 5 1 ,522/ 4

V II . K A P I T A Ł Y  H I P O T E C Z N E  Z U P O S A Ż E N IA  I  Z W IN D Y K A C J I P O C H O D Z Ą C E ,

O R A Z  R Ó Ż N E  Z A L IC Z E N IA .

A . K a p ita ły  hipoteczne.

1 . P r z e k a z a n e  n a  d o d a t­
k o w e  u p o sa ż . B a n k u .  

2 .  D o  s p ła c e n ia  o s t a t e ­
2 9 3 2 2 0 ,60 2/ 4 13 3 2 5 ,29 2/ 4 4 9 8 5 9 ,3 9 256686 ,51

c zn ie  u p o rz ą d k o w a n e .  
3 .  D o  u p o rz ą d k o w a n ia  

z o sta ją c e :
z  r a ch u n k u  o tw a r ty c h

1 .70 9 5 6 1 ,9 1 154284,762/4 1 2 0 6 6 2 ,04 2/ 4 1 .7 4 3 1 8 4 ,6 3

k r e d y t ó w ........ .................. 360145 52614 ,47 131030 ,60 281 7 2 8 ,8 7
z r a ch u n k u  z a l i c z e ń . . 531 5 3 ,7 8 2/ 4 27 6 ,6 4 5793 ,79 4 7 6 3 6 ,632/ 4

B . R o zm a ite  za lic zen ia . 4 5 8 2 6 5 ,8 3 % 3 696633 ,21 3 .559643 ,52% 595255,522/4

R a z em  (V II) 2 .8 7 4 3 4 7 ,135/„ 3 .9 1 7 1 3 4 ,3 8 3 .8 6 6 9 8 9 ,3 4 %
'

do przen iesien ia
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VIII. PRZEDSIĘW ZIĘCIA HANDLOW E I PRZELYSŁOW E.

1. P apiernia w Jeziornie
2 . W arzeln ia so li w Cie­

chocinku ..............
3. F abryki że laza  O stro­

w ieck ie z dobram i i 
w alcow nia w Irenie . .

4 . Z ak ład y  m łyna  paro­
w ego ..................................

5 . W alcow nia  cynku w 
L o n d y n ie ............... . . .

Razem (VIII)

Pozostało  
z końcem roku 

1864

W r o k u  1865 Pozostaje na rok 1866
przybyło wraz 

' • o
zwrócono na kap.

io /o w szczególe w ogóle

r u b 1 e

z  przeniesienia 3 4 .9497 '2 ,64

3S5945,30% 116272,18% 168566,64% 333650 ,84%

673769 ,57% 14 7616,44% 157719,98% 6 6 3666 ,03%

467117,28 49348,62 26157,31 490308,59

752209,69% 267349,72 165739,1 '.’A 853820,29%

310361,08 353694,83 467484,72% 196571,1 8%

2.589402,93!/ 4 934281,80 985667,78% 2.538016 ,94%

IX. WŁASNOŚĆ BANKU W NIERUCHOMOŚCIACH.

. Nieruchomości prz; 
ulicach Elektoralnej
Rymarskiej ..............

. Magazyn na skład;
przy ulicy Marszałk 

. P lace przy ulicy Mar
szałkow skiej..............

. P lace ze spickrzen 
nad W isłą przy ulic;
S o le c ...........................
Magazyn zbożowy v
W łocław k u ................
Nieruchomości na 
składy w m. Ł o d z i..

Razem (IX)

( Pozostało w roku 1865
fz końcem roku
|| 1864 przybyło ubyło

91559 ,91% 5470,66 % 2,61 97027,97%

161 128,33% 13866 147262,33%

32196,79 67917,92 90976,30 9138,41

23526 ,30% 23526,30%

5782,23% 5782,23%

67048,19 67048,19

i 24145,85% 5484 ,33% 2821,72 26808,47

) 381861 ,32% 102399,22% 107666,63 376593,91%

Ogół stanu czynnego rubli 37.864353,50%
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STAN BIERNY.

I. U P O S A Ż E N I E  B A N K U .

Uposażenie Banku

Razem (I)

Bilety Banku Polskiego.

Razem ' II)

Było 
w ro k u  1864

w roku  1865 Pozosta je  na  rok  1866

przybyło ubyło w szczególe w ogóle

r  u b 1 e

8 .0 0 0 0 0 0 • 8 .0 0 0 0 0 0

8 .0 0 0 0 0 0 • • 8 .0 0 0 0 0 0

I I .  B I L E T Y  O B I E G O W E .

Było z końcem w roku  1865
roku  1864 w ypusz. w obieg zwrócono -

10 0 0 0 0 0 0 1 0 .0 0 0 0 0 0

1 0 .0 0 0 0 0 0 • • 1 0 .0 0 0 0 0 0

II I . FUNDUSZE NA UMORZENIE DŁUGU KRAJOWEGO.

5.

6 .

od obligów skar. 5% 
Na spłać. obi. skar 4°/ 

„  obligacij cząst. 
.. certyf. na oblig 

cząst. lit. A. . .  
certyf. na oblig 
cząst. lit. B. . .  
świadectw na do 

wody Komisji Central 
L ikw idacijnej...........

Razem (III)

Pozostało W ro k u  1865
Iz k o ń cem  ro k u  

1864 wpłynęło wydano

1627,50 
0 100408,90 

728514
1.260000 
1.191517,50

1.262883,05
1.178929,50

1627,50 
97525,85 

741102

76491 83895,75 88098.75 72288

90444 ,782/, 61292,41 61850,982/4 89886,21

5827,94 1952,39-% 210,37 7569,962/4

1 .0 0 3 3 1 4 ,122/4 2.598658,05Y 4 2.591972,65J/ , 1.009999,522/4

do przeniesienia 19.009999,522/4
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IV . K A P IT A Ł Y  1N S Y T U T 0W E .

1. D u c h o w n e .................
2 . S z p ita ln e ...................
3 . E d u k a c ijn e ...............

Razem  (IV)

P o zo sta ło  
końcem  roku  

1864

w roku 1865 P ozo sta je  na rok 1866
przybyło wraz I 

z o;„ 1 w  szczególe w  ogóle  f 
i

r u b l e

3 .066702 ,37%
1.194587,02

271428,31

800241,97%  
205405 ,21%  

39933 ,25%

705055,42%  
129639,93%  

35811,84

z przeniesienia

3 .161888,92%  
1 270352,30%  

278549,72%

19.009999,52%  

4 .710790 ,95%4.535717 ,70% 1.045580,45 870507,20%

V . SUM Y D E P O Z Y T O W E .

1. Kom. R. P . i S. z kaucij
2. „ „ rozm aite
3. K .R .S . W .iD . zk a u c
4 . „  „ m iejsk ie
5. D y r  U b es:K asaU b es.
6. K a saO szczęd
7. Dyr. G ł. Tow. K. Z.
8. T r y b u n a lsk ie ..........
9. Sądow e ...................
o E m e r y ta ln e ............
1. R óżnych  w ładz . . .
2. P r y w a tn e .................

R azem  (V)

469658,50’/.
15322,87 

347785,60%  
1.306210,17’/  j

790830,76
635326,20 
613774,96%  

19143,38%  
2.921384,603/ 4
1.645977,77 

214745,04 
123047,88%

9.103807,76%

252899,69%  
1.196221,36 

179404,553/ 4 
382053,64%
393526,66 
140303,89 

97637,44% !
136,42 

1.002741,52s/*| 
234387,5" 

17^48,86 
277929,95%

255909,11 
1.197459,37%, 

166520 
633750,03% ,
310830,76

47936,80%  
19279,80%, 

720834,29%  
85977,77

1162,20 
296437,83%

4.175091,51 j  3.736097,99

466649,08% ] 
14084,85%  

360670,16 i
1.054513,78 1

873526,66 ]
775630,09 
663475,60% :

3.203891,83% !
1.794387,50

231431,70
104540,01

9.542801 ,28%

V I. K A P IT A Ł Y  N A  P R O C E N T  Z Ł O Ż O N E .

1. N a  4 %
a . P ryw atn e...............
b . W ład z Cesarstwa

2 . N a  3°/o
a . Pryw atne................
b . W ład z Cesarstwa

3 . N a  2 %
W ład z Cesarstwa

i
664551,97% ! 44524,98 

34315,27 j 973 ,0 4 %

457809,58 315301,01 
130234,26 13381,37

9071,57 16551,34%

169978,82
14486,73'%

134958,37%  
25941,50

4927,19

539098,13%
20801,58

6381 52 ,21%  
117674,13

20695,72%

!

R azem  (VI) 1,295982,65%  390731,75 350292,62 1.336421,78%

do przen iesien ia 31.600013 ,54%
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VII. SUMY PRZEKAZOWE.

F  P o z o s ta ło w ro k u  1865 P o z o s ta je  n a  ro k  1866
z k o ń cem  ro k u

1864 p rzy b y ło u by ło w szczegó le  ■ w ogóle

u b 1 e

z przeniesien ia  3 1.600013,54%

1. R óżn y ch  w ład z  d o  w y­
p ła ty  w W a rsz a w ie  . .  

2 . P ry w a tn e  do w y p ła ty  
w W a r s z a w ie ...............

3 .  D o  w y p ł n a  p ro w in c ji
4 . P rz e k a z a n e  B ankow i

881701,23’/ ,

51637,74 
134500,4 7 '/4

1 54093,99%

832783,66

2058,43

3.379657,71

2 16672 ,40 '/,
545221,98

75170.112/ ,

767071,95

2.728620,41 %

195017,2 9 '/4 
549962,04

13697,8H2 ',

1.532738,53%

73292,85 
129760,41 '/ 4

215566,242, ,

140871,622/,l

2058,43

5 . D o za rz ą d z e n ia  do ­
mów han d lo w y ch  . . . .

6 . F u n d u sz  n a  sp ła c e n ie  
ce rty fik a tó w  n a  listy

1.458983,98%

R azem  (V II) 2 .056775 ,53% 4.983794,153/, 4 ,946281,59% 2.09  42,0 93

VIII. FUNDUSZ REZERWOWY.

Fundusz rezerwowy

Razem (VIII)

440000 20000 460000

460000440000 20000

>1 M a i k i r n r g n  rubli 37.154301,642/ ,

P O R Ó W N A N I E .

Stan cz y n n y ............................................. rub. 37.SC4353, 502/ ,

Stan bierny...............................................  „ 3 7 .1 5 4 3 0 1 ,642/,

Prze wyżka w czynnikach wynosi . „ 7 1 0 0 5 1 ,8 6
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Z A R O B K I . U B Y T K I .

W  szczególe W  ogóle

r  u b 1 e

A . Prowizja.

l. Od pożyczek . . . 289420,87s/ 4
2. Od kapita łów  h i­

potecznych i zal. 544426,39

3 Od papier, publ.
i akcij przem ysł. 502305,482/ 4 1.336152,75%

B . Z ysk i.

- *

l .  N a rekonw ersji
certyfikatów  na
obligacje cząst­
kowe .................... 47343,59

2. N a skupywaniu
wexli krajow ych 58795,582/4

3. Na wexlach za ­
granicznych i ró ­
żnicy k u rsu ......... 56570,43

4. N a pap ierach  p u ­
blicznych ......... 40730,38%

5. M ienne na  m one­
tach  ...................... 195,622/4

6. Z o p ła ty  depozy­
towego i sk ład o ­
wego ..................... 7744,54 211380,152/ 4

7. Z wpływów nad­
zwyczajnych ----- 17058,87

R a z e m 1.564591,773/ 4

A . Prowizja.
Od kapita łów  i de­

pozytów n a  p ro ­
cent złożonych .

Ii. W ydatki administr.
1. N a opłacenie u- 

rzędn ików , ofi­
cjalistów  i służby 
technicz. wydzia­
łu  bilet. bank. . .

2 . Inne wydat. e ta t.
C. W ydatki handlowe.
K oszta p o d r ó ż y ,

diet, telegram ów, 
sztafet, p o rto rij, 
o p ła ty  komisów, 
ajentów; koszta 
proces, i pap ier 
pod bilety bank.

I ) . Straty.
Z odpisania p rocen­

tu na  zużycie ru ­
chomości ..............

S tra ty  nadzwyczajne:
P ro cen t w r. 1864 

policzony od za ­
liczeń skar.decyz. 
Rady Ad. umórz.

Niedobory w proc. 
od zalicz, n a  za­
k ład y  przem ysł 
w łasne B a n k u ..

Niedobory przewi­
dywane na akti- 
w ach z daw nej 
ep o k i.....................

R o zm aite ..................

E .Fundusze rezerwowe.
Z atrzym ano z zysk. 

n a  kap. re z e rw ..

R a z e m

W  szczególe W  ogóle

r  u b 1 e

486507,61'%

166411,80 
7 749,25% 174161,05%

5918,92%

10483,06

20 500

870 14,62

43766,05
6158,59% 167952,32%

20000

854539,91%

P o r ó w n a n i e .
Z a r o b k i ......................................................................  rub. 1.564591, 7 73/ 4
T T b y t k i ..........................................................................  „  854539, 91%
Z y s k a n o  w i ę c  w  r o k u  1 8 6 5      „ 710051,86
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B I L A N S .

Stan czynny.

1. G otow izna..................................................

2. Papiery publiczne własne Banku . .

3. Papiery publiczne wylosowane i wex-

le krajowe skupione, tudzież n a ­

byte wexle zagraniczne . . . .

4. P o ż y c z k i ..................................................

5. Rachunki bieżące w kraju i za granicą

6. Należności od w ła d z ...............................

7. Kapitały hipoteczne, tudzież różne za­

liczenia ..................................................

8. Przedsięwzięcia handlowe i przemy­

słowe ' .................................................

9. W łasność Banku w nieruchomościach.

Stan bierny.

1. Kapitał zakładowy (uposażenie) . . rubli  8 .000000

2. Bilety o b ie g o w e   „  10.000000

3. Fundusze na umorzenie długu kraj. „  1.009999, 5 2 %

4. Kapitały instytutowe . . . . . .  „  4 710790, 9 5 %

5. Sumy depozytowe  „  9 .542801, 28  '/*

6. Kapitały na procent złożone . . .  „  1.330421, 782/ 4

7. Sumy przekazowe  „ 2 .094288, 0 9 %

8.. Fundusz re z e rw o w y   „  460000

Łącznie

Zysk z roku 1865 rubli

rubli 3 .568172, 6 4 3\  

„  9 .8 3 1 9 3 3 ,6 4

„  1 .5 5 0 5 2 0 ,0 4 %

„  6 .5 5 4 2 7 7 ,2 3 %

„  4 .2 7 6 8 9 5 ,3 8

„  6 .243451 ,52% ,

„ 2 .9 2 4 4 9 2 ,1 7

„ 2 .5 3 8 0 1 6 ,9 4 %

3 7 6 5 9 3 ,9 1 %

Łą c z n i e 37.864353, 50%

3 7 .1 5 4 3 0 1 ,6 4 %  

710051, 86
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DEPOZYTA W  BANKU ZŁOŻONE.

I Pozosta ło
[z końcem  roku  
! 1864

A. Depozytu na zabezpie­
czenie i w zachowaniu 
Banku będące.

1. Z łożone n a  zabespie- 
czenie przez domy h a n ­
dlowe , w pap ierach  
publicznych , akcjach 
dróg  żelaznych k ra jo ­
w ych i w e x la c h ............

2. Z łożone przez różne 
osoby w p ap ierach  pu ­
blicznych i różnych 
p rz ed m io ta ch ................

3. D epozyta sądow e.........
4. „  trybunalskie.
5. Z łożone do dyspozycji 

Kom. Rz. Sk. w papier, 
pub l. i innych przedm .

6. Z łożone do dyspozycji 
Kom. Rz. Spr. Wewn. 
w pap ierach  publicz. 
i innych przedm iotach.

7. Z łożone przez Dyr. Gł. 
Tow. K r. Z. w lis tach  
z a s ta w n y c h ....................

8. D epozyt papierów um o­
rzonych  d łu g u  k ra j.  . .

Razem

B. Depozyta Komisji Umo­
rzenia długu krajowego.

1. W  ob ligacjach  cz 
pożyczki 150 m ilj. za! 
certyfikaty lit. A. i B . . |

2. W  obligach skar.4°/0 na 
zabespieczenie 2 m ilj. 
biletów  b a n k u ............

3. W  b ile tach  B anku do 
obiegu przygotow anych

4. W  bilet ban. i papier, 
publ. um orzonych na 
spalenie przeznacz—

5. W  różnych przedm iot.

R azem

w roku  1865

przybyło ubyło

P o zo sta je  na  rok  1866

w szczególe w ogóle

1

5.811179,51% 18.627286,46 15.840441,53% 8.598024,44

2.779550,47
650598,48%

240

5.930644,42% 
310852,35

•

6.144382,70
252130,25

240

2.565812,19% 
709320,58%

1.115885 362115 215450 1.262550

1.058790,152/ 4 211757,85 164208,40 1.106339,60%

1.167240 340185 195675 1.311750

3.216521,97% 2.606181 3.123323,72% 2.699379,25

I5.800§05,60 28.389022,08% 25.935851,61 • 18.253176,07%

1.271550 85875 1.185675

2.250000 18500 18500 2.250000

81000 2.417829 2.061829 437000

3.904084,572/4 
1.500000

5.186076,16
3363,55

8.705331,73% 
4

384829
1.503359,55

9.006634,57% 7.625768,71 10.871539,73% • 5.760863,55

Ogół <lepo ijtów 24.014039,62%

Ekonomista, m* październik* 15



MATERJAŁY DO STATYSTYKI
KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Dalszy ciąg (').

II.

Zwierzęta domowe (inwentarz żywy).

Rok Konie Bydło rogate Owce

1822 . . . 312.000 1.202.000 1.526.700
1827 . . . 425.343 1.448.533 2 .476.964
1839 . . . 441.719 1. 171.025 3 .298.061
1840 . . . 437.925 1. 151.836 3 .227.660
1841 . . . 446.785 1. 157.527 2 .930.696
1842 . . . 437.928 1.262.950 3.449.711
1843 . . . 461.004 1.085.949 3.774.805
1844 . . . 479.567 1.304.456 3.878.809
1845 . . . 482.009 1.229.000 2 .744.833
1846 . . . 489.838 1.457.556 3 . 146.371
1847 . . . 506.318 1.592.552 3.330.127
1848 . . . 566.121 1.678.896 3 .622.253
1849 . . . 544.460 1.679.810 3,657.709
1850 . . . 568.093 1.653392 3 .773.771
1851 . . . 554.778 1.641.518 3 .839.073
1852 . . . 573.933 1.648 270 3.918 672
1853 . . . 563.612 1.680.081 3 .967.626
1854 . . . 557.708 1.645.533 3.588.823
1855 . . . 549.069 1.617.871 3 .480.662
1856 . . . 563.552 2 .049.427 3 .426.377
1857 . . . 519.294 1.951.996 3 .280.003

Świnie

703.207
765.700

(') Patrz zesz. poprzedni IX.
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Rok Konie Bydło rogate Owce Świnie

1858 . . . 573.444 1.951 996 3.473 .916 •

1859 . . . 580.434 1.962.987 3.4S5.447 •

1860 . • . 590.873 1.997.211 3 .762.676 927.511

1861 . . . 605.152 2 .0 7 1.9S7 ( ') 3 .714.563 959.152

1862 . . . 671.394 2 039.607 3.796.563 1.012.142

Widzimy z powyższego wykazu, że:
1) Ilość koni od r. 1822 do 1862 wzrosła o sztuk 359.394, co daje przy­

bytek roczny w przecięciu sztuk 8 .984 . Od r. 1827 do 1839 mało przybyło, 
bo tylko 16.376 w lat 12, t. j. 1.364 rocznie. Od r. 1839 do 1S62 przez lat 
23 przybyło 229.675, t. j. rocznie prawie po 9.900 czyli około 3 % . Jakoż 
w istocie wzrost ten był dość regularny i stopniowy; gdyż od r. 1842 do 1848 
był ciągły przyrost, od r. 1848 do 1857 ciągłe wahanie, od 1S57 przyrost 
ciągły i znaczny.

2) Ilość bydła  rogatego od r. 1822 do 1862 powiększyła się o 837.607, 
t. j. rocznie po 20.940. W zrost ten nie był regularnym, owszem widzimy, że 
w drugim dziesiątku lat bytu Królestwa hodowaną była znacznie większa 
ilość bydła niż między rokiem 1839 a 1843; zaś od r. 1844, z pewnemi 
wahaniami, wzrasta. Wykazanie cyfry roku 1856, znacznie wyższej od cy­
fry roku poprzedniego, zdaje się poszło stąd, iż zaprowadzona została ści­
ślejsza kontrola bydła, w celu roskładu składki ubespieczenia strat od zara­
zy księgosuszu.

3) Ilość owiec powiększyła się przez lat 40 o 2.269 863 sztuk; w prze­
cięciu rocznie wypada po 56.746. Tu falowanie okazuje się nieregularne 
i tylko w początku widać postęp. Po roku 1844 nastąpiło raptowne zmniej­
szenie, przeszło o miljon sztuk; następnie stopniowe zwiększenie. Najwyższa 
cyfra przypada na rok 1853, poczem znowu następuje stopniowe zniżenie do 
r. 1857, a dalej zwiększenie.

(i) Dokonany w r. 1861 spis bydła do ubespieczenia, daje cyfrę 2 337.888, t. j .  
•większą o sztuk 265.901. Nie ma zatem wątpliwości, że Cyfra statystyki urzędo­
wej jest za mała. Niedokładności podobne dotąd będą u nas nieuniknione, dopóki 
statystyka nie będzie m iała specjalnego organu, obdarzonego środkami wielostron­
nego obejrzenia i sprawdzenia faktów. O ile nam wiadomo, Komisja Spraw W e­
wnętrznych zajmuje się obecnie urządzeniem wydziałów statystycznych, tak cen­
tralnego jak i prowincjonalnych. Zanim jednak zdołamy większej dosięgnąć do­
kładności w zbieraniu danych statystycznych, prace podobne niniejszej, uważamy 
za nader ważne. Nigdzie zresztą statystyka nie zaczęła od pewników, ale je  pracą 
zdobywać musiała: a nawet jej pewniki często nie na ścisłej dokładności, lecz na 
przybliżeniu polegają, bynajmniej przez to siły  swej nie tracąc. Red,



—  206 —

4) Świń przybyto przez lat 35 sz tu k  30S.935, zatem  roczny przecięciowy 
przybytek wynosi 8.826. *

Porów nyw ając ilość inw entarza z  obszernością k ra ju , znajdujem y że  na 
1 w łókę w ogóle przypadało:

koni bydła owiec świń
W r. 1839. . o,6 l,9 3,3 <  1

„ 1862. . o,9 2,7 5 V
Gdy z a ś  g run tu  ornego w ykazano w r. 1862 w tók 368.337, przeto p rzy­

padało w tym  roku na 1 w łókę gruntu :

koni l , 8 bydła 5,5 owiec 10,s świń 2 ,1

Porów nyw ając ilość inw entarza z ilością m ieszkańców , otrzym am y w r. 
1862 stosunek następujący:

1 koń . . . .  n a  7,4 m ieszkańców  
1 bydlę . . . „  2 ,4 „
1 owca. . . . „  l , 3 „

Dla porównania podajemy wiadomości o stan ie inw entarza  w innych k ra ­
jach :

W  Prusach w r. 1855 w Szląslcu w Poznań­ w Galicji we Francji w W.
hyłi): wr. 1855 sk im  w r. 

1855
w r. 1846 w r. 1853 Brytanii 

w r. 1851

K o n i........... 1.550879 190647 153442 579668 2.983966 2.286000

Osłów (l) . • 7217 , . 398149 •
Mułów . . . 370 . . 327730 •
Bydła . . . . 5.505285 965643 481418 1.612670 12,159807 14.307981

O w ie c ----- 15.071425 2.431687 2.199977 1.430364 33.510531 35.128000

Świń ......... 2.106013 . 1.200000 5.082146 4.148502

Kóz P) . . . 598159 • • 1.385940 210000

(') Najwięcej osłów  ma Hiszpanja (907668) po niej W łochy, Austrja, Turcja.

(*) W Królestwie Polskiem  kóz nie obliczono; przypuszczać można około 1 000 0 0 , 
utrzymywanych po większej części przez ludność żydowską. Zbliżona też cyfra 
w y k aza n a  jest w Belgji (110060) i w Bawarji (104822). Największą liczbę kóz ma 
Hiszpanja (2.734000); po niej Austrja (2 .275000); W łochy (1.750000); Portugalja 

(1,400000).
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W ykaz porównawczy niektórych dat statystycznych:

L u d n o ś ć  głów

.m il  je o g r
P rzes trzeń  \kw.

P o la  o rn e .
(  w łó k

Łąki
L asy

kartofli

» „  1851 „
u  „  1 8 5 5  „
„  . „  1862 „
„  na  1 w łó­

k ę  ca łe j przes. „ 
K oni n a  1 w ł. or. „ 
1 koń na  m ieszkań. 
B ydło  w r. 1850 sztu. 

„  „  1862 „
„  na  l w łókę

ca łe j przes. „  
„  na  > w ł. orm j „

„  .. I 862 »
„  n a  1 w ł prz. „
,. „  orną, „

1 owca na m ieszkań 
Ś w in ie .................sztuł

Król.
Polskie

P ru sy  
c a łe  I

Poznań­
skie | Szla.sk G alic ja Belg ja F ra n c ja W. B ry tam i

n ja  i

4.972193 17 202000 1.392636 3.182196 5.000000 ^.426202 35.183170 29.000000
(r. 1862) (1S55) (1855) (1855) (1852) (1850) (1851) (1851)

2320 5103 536 741 1545 537 9664 5767
757966 1.820000 193060 265600 516000 196906 3.600000 1.884000
368000 796000 96000 110000 193000 85000 1.708000 392000
3,4 2,7 . . 1 , ' 2 /
61000 139000 13000 14000 69000 16000 344000 689000

200000 347000 35000 57000 141000 27000 599000 91000
12.300000 47 000000 5.800000 76.900000 26.400000
17.800000 80.000000 70.000000

489000 294000
551000 579000 2.983000 2.286000
549000 1.550000 153000 190000
671394 . • '

° , 8 o ,8 o ,7 o ,' l , 1 l , 7 3 ,8 1,*
1> 1> l.« l , 7 2 / 3,4 >,7 5 ,2
7,4 11 /4 9,° 16,® 8,7 15,01 l l , 9 12,7

1.650000 5.505000 481000 965000 1.612000 1.203000 12.150000 “} 14.37 J 981 a)
2.039000 •

2,7 3,° »,* 3,6 3,* 7 / 3.ł 7?7
5 ,5 6> V 8,7 8," 14,® 7 , 1 35,®
2,4 3 M 2 / 3 ,3 3 ,‘ 3 / o 8■“7 9 05

3.773000 15.000000 2.199000 2 431000 1.430000 662000 33.50UU0U 35.100000
3.796000 •

5,° 8 / l l , 4 u 1•'I 2 7 “ J 3," 9,4 ‘,9  2
17,7 18,® 22,7 09 bt

i 7 >S V 1 9 / 39,4.
1,* V * 0 / i,* 1 7 / 3 / 1,°* o ,8

1.012000 2.106000 163000 127000.1.200000 496000 5.082000 4.148000 |
4,9 8 ,7 8,5 25 1 4 /

i
8 9 7  ° * 7,°* I

(*)] Cyfry te  w zięte zapewne z  B ł o c k a  „Statistique de la  France, com parSc etc.” U, «tt. 83 i  *3. F . D e  L a r e r g n e  
po d a je  byd ła  we F rancji sz tuk  lO m iljonów , a w W . B ty tan ji 8 mi>j. Może n ie liczy ł c ić lą t w  ostatn im  rok it urodzonych, gdyż 
'według B lock’a z tom pom inięciem  we F rancji w ypada 10.215 413. Co z m  do  W . B ry tau ji, c j f r a  ? .  Dc Lavcrgne z i i j e  aię 

% b y ć  w każdym  razie  zbyt m ałą. W edług B lock’a  przypada: na A.ngljg 9.715.000, u a  Szkocję na łr laad ję  3.Ci•8.541
Bazem 14.307.981. R ed.

(d ,  c. n . )

k e d a k t o k , Antoni Nagórny.

W dru k arn i G azety dolsk ie j Za pozw oleniem  C euzury  Rządowej.
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